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Przegląd polityczny. 


Lwów 14 lipca. 

Wspominaliśmy już kilkakrotnie jak wielkiej 
zmianie ulegnie stolica państwa przez zaprowa- 
dzenie wypracowanej przez ministra skarbu usta- 
wy o zniesieniu wałów rogatkowych i połączeniu 
Wiednia z przedmieściami. Miasto Wiedeń stanie 
się dwa razy większe, przedmieścia, mające kro- 
ciową ludność, swoje własne rady gminne, swoich 
burmistrzów i starostów, jak Hernals, Fii;fhaus, 
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| 
| rządowym, którego cała rada nienawidzieć bę- 
dzie“. 

Inaczej zapatruje się na tę sprawę star 


Iwa Nowej Pressy tak bardzo mija się z prawdą. 
| Nowy burmistrz Wiednia wedle intencji rządu nie 
ma być w niczem podobny do prefekta paryskiego, 
lecz raczej do maczelnego burmistrza Berlina, z 
ta jednak różnicą, że rząd austrjacki daleko libe- 
ralniej pojmuje stanowisko to, aniżeli rząd pruski 
i daleko więcej uwzględnia autonoroję Rady 
miejskiej“. 

i „Wedle pruskiej ordynacji dla miast, której 


ia EGAZEZAZAŃ WYM DEO ALA 


allos $ykstuskz L 45 | Naczelny Redaktor i Wydawca: 


| brukowych dzienników popularność w Wiedniu, 
Presse. Oto są jej słowa: „Szkoda, że piękna mo- | zZdobywszy większość głosów w Radzie gminnej, ' zatwierdzi; a nadto będzie to człowiek odpowie- 


Sechshaus i inne nie będą sdtąd samodzielnem? | twórca był zagorzały przeciwnik idei napoleońskiej 
gminami, lecz tworzyć będą jednę całość z te- | wieki urmator niemiecki Stein, mianuje rząd 
rażniejszą gminą miasta Wiednia. Ta esłą olbrzy- | naczelnego burmistrza miast (Oberbiirgermeister) 
mią gminą z ludnością większą, niż ją ms nieja. į W teh sposób, że kolegium radzeów miejskich 
den z krajów koronnych, zawiadywać będzie jedeu przedstawia rządowi osobę, którą pragnie miać 
burmistrz. Burmistrz takiej gminy ma niełatwe Swym burmistrzem Bardzo rzadkie są wypadki, 
zadanie do spełnienia, a rząd na podstawie na-' aby rząd nie zamianował prz: dstawionego kandy- 
bytych przez czas trwania życia autonomicznego | data. „chocia by on należał do stronnietwa nie- 
w Austrji doświadczeń przyszedł do przekonania, | przyjaźnego rządowi I tak dzisiejszy naczelny 
że burmistrz wybierany co trzy lata, muszący | burmistrz Berlina Forckenbeck należał do wro- 
dbać o względy panów radnych, nie mógłby ko- | giego rządowi stronnictwa postępoweów, a dawny 
rzystnie tax wielką gminą zawiadować, lecz po- | burmistrz Kolonji dr. Becker był jednym z przy- 
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Zachód 


Najczęściej rekrutowali się tacy R aj 


i chodzić nie będzie, bo go rząd zamianuje na dłu- 
z grona adwokatów. Uzyskawezy przy pomocy | gi szereg lat; fachową wiedzę i wprawę admini 


i | stracyjną przyniesie ze sobą, bo rząd innego nie 


zasiadał taki burmistrz przy biurze prezydjalnym  dzialny przed rządem, gdy tymczasem dzisiejszy 
najczęściej bez żadnej znajomości spraw, bez ża- | wybieralny burmistrz jest odpowiedzialnym przed 
dnej fachowej administracyjnej wiedzy i wprawy, ; Radą gminną, której większość stanowia jego 
może z najlepszemi chęciami i z gotowością szezerą | przyjaciele, wspólnicy i sojusznicy. 

poświęcenia się dla dobra miasta, ale bez tych | Dla Wiednia zatem, dia ogółu jego miesz- 
warunków, które mogłyby z owych dobrych ehęci kańców, wspomniana reforma byłaby pożyteczną 
stworzyć naprawdę coś dla miasta pożytecznego. | bardzo. Że jednak jest ciosem dla pewnej kliki, 
Jeżeli więc nie był zarozumiały a chęci miał w sa- | która dotąd Wiedniem rządziła, i że przeto jest 
mej rzeczy najlepsze, natenczas zabierał się do | niemiłą dla prasy, która była związaną z tą kli- 
studjowania spraw, do uczania się wszystkiego | ką, przeto wrzasku dziennikarskiego będzie dużo, 
tego co potrzebnem jest, z y być dobrym gospo- ja projekt rządowy przedstawiony zostanie jako 
darzem tak wielkiej gminy i poświęcał na to rok | zamach na autonomję gminy. I ogół mieszkań- 
lub dwa lata. Tymczasem rządzili miastem wpły- | ców Wiednia, złowiony na wędkę tego wrzeso- 
wowi radni przy pomocy starszych urzędników | mego zamach 1, stanie po stronie kliki, która go 
magistratu, a on sam bardzo niewiele, bo ile- | obdzierała, a przeciw rządowi, który go chciał 
kroć chciał coś ważniejszego przeprowadzić, a co: bronić. Tax się to zwykle dzieje w świecie. 

nie było na rękę alto magistratowi, ale owym 
radnym, tylesroć spotykał się z taką opozycją 
w łonie podwładnych mn urzędników, że prze- 
lękniony cofał się i odzładał to do czasu, gdy 
lepiej pozna sprawy miasta i jego zarządu. 


Wyspa Helgoland oddaną zostanie z koń- 
cem tego miesiąca w posiadanie rządu niemiec- 
kiego, gdyż spodziewają się, że w tym tygodniu 
jeszcze zatwierdzi parlament angielski odstąpie- 


Wschód słońca g. 4 m. 


winien być więcej niezależnym, a czas trwania je- 
go urzędu nie powinien być z góry już tylko na 
trzy lata określonym. 

Z tego powodu oświadczył reprezentant rzą- 
du na jednem z ostatnich posiedzeń ankiety, obra- 
dującej nad połączeniem Wiednia z przedmieścia- 
mi, że rząd zastrzega dla siebie prawo mianowa- 
nia przyszłego burmistrza Wiednia. 

Oświadczenie to reprezentanta rządu zgrozą 


przejęło wszystkie dzienniki opozycyjne, które nie | 


zastanawiając się wcale nad tem, czy projekt ten 


bedzie dła Wiednia korzystny, czy też nie, napór 


dają gwałtownie na rząd za ten projekt, któro- 
muby z pewnością przyklasnęły, gdyby wyszedł; 
od ministra należącego do ich stronnictwa. Nowa ' 
Presse takie skargi podnosi: „Rząd chce koniec | 
położyć autonomji gmin i stolicy państwa narzu- | 
cić komisarza rządowego. W niemałym kłopocie 
byłby rząd, gdyby go zapytano o powód, dla cze- 
go to uczynić chce. Hr. Kieltnansegg powiedział 
wprawdzie, że rządowi nie może to być obojęt- 
nem, kto administruje tak wielką gminą, lecz ar- 
gumentu tego rie można brać na serjo, bo i wo 
beenym stanie rzeczy rząd robi z barmistrzemi 
co mu się podoba. Wszakżeż Edward Uhl był 
burmistrzem wybranym przez radę, a mimo to 
namiestnik br. Possinger traktował go jak swego 
sługę i zarzucał naganami, rozkazami, napomnie- 
_ niami, w których ani jednego grzecznego zwrotu 
nie było. Rząd i tak ma prawie mieogsaniczoną 
władzę nad gminą, może zawiesić każdą uchwałę 
rady gminnej, a jeżeli ta radą wybierze burmi- 
strzem osobę niemiłą rządowi — to rząd ma pra- 
wo nie zatwierdzić tego wyboru. Po cóż więc u- 
państwowiać gminę miasta Wiednia ? 

„Jest to idea napoleońska, którą urzeczywi- | 
stniono w Paryżu po zamachu stanu. Wtedy to 
mianowano prefexta Sekwany naczelnikiem admi- 
nistracji miejskiej; Wiedeń ma otrzymać teraz 
swego prefekta Dunaju. To też stosunki w Wie- 
dniu ułożą się z pewnością tak sąmo, jak w Pa- 
ryżu, gdzie panuja wieczna wojna miedzy repre- 
zentantami ludu, zasiądającymi w radzie miejskiej, 
a narzuconym im przez rząd intruzem. Nowy bur- 


ji pełnego odpowiedzialności urzędu. 
jstawieniu kandydata na burmistrza nie jest rada 


| mistrz koniecznie należał do rady miejskiej, 
pó ona tylko obajrzeć 
I 


wódzeów radykalnych demokratów i zwano go dla 
tego „czerwonym Beckerem*. W pierwszym rzę- 
dzie patrzy się u kandydata na to, aby miał 
zdolności potrzebne do sprawowania tego ważnego 
Przy przed- 
miejska związana warunkiem, aby przyszły bur- 
ma 
za człowiekiem zdolnym. 
Dzisiejszy praski minister skarbu Miquel, był u- 
rzędnikiem harowerskim, zanim go rada miejska 
w Frankfur ic powołała na swego burmistrsa, tak 
samo i dr. Becker zanim przyszedł do Kolonji, 
był burmistrzem w Dortmundzie. Nawet we Wło- 
szech, które uchodza za wzór państwa liberalne- 
go, mianuje rząd burmistrzów we wszyst+ich mia- 
stach, majacych ludność wiesszą aniżeli 16.000 
mieszkańców. dak 
| „Rząd wcale nie mysli kierować się wedle 
iszablonu paryskiego, a ci panowie, którzy dziś 
| głoszą jeremjady na temat, że mianewanie burmi- 
istrza przez rząd oznacza upadek Wiednia, niech 
; siy popatrzą na Berlin, do jakiego stopnia roz- 
woju doszło to miasto pod rządami swoich na- 
czelnych burmistrzów. Magistrat tam jest dobrze 


Wreszcie gię nauczył i chciał zabrać się do 
, dzieła, czy do wyczyszczenia stajni Augiaczowej 
z łapowników, czy do usunięcia wszelkich innych 
nadużyć, czy do przeprowadzenia jakichś reform, 
któreby podniosły dobrobyt miezzkańców, a ob 
niżyły cięłary gminne, — ala wtedy dostrzegał, 
że narazi się wpływowym radnym i potężnym 
urzędnikom Magietratu, którzy trzęzą brukową 
prasą i mają w swych rękach klucz całego apa- 
i ratu wyborczego, spostrzegał więc, że gdy tą dro- 
ig} pójdzie, to nietylko myśli awej nie przepro 
(wadzi, bo już tyiko jedon rox burmiatrzowania 
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z pewneścią wybranym nie będzie. Robiło mu się 
żal i posady dobrze płatnej i stanowiska zaszczy 
tnego i nadziei, że pzecież może w drugiem trzech- 
łeciu zdoła to wykonać, czego w tem nie potra- 
fił, — przeto chował jak najskryciej swa refor- 
matorskie projekta, zaczynał przez palce patrzeć 
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nie tej wyspy. Prawnopaństwowe stanowisko Hel- 
golandu, t. j. kwestja wcielenia go do królestwa 
pruskiego, albo też utworzenia z niego kraju, na- 
leżącego do całej rzeszy niemieckiej, uregulowaną 
zostanie dopiero w jesieni, gdy zbierze się parla- 
ment niemiecki. Do tego czasu podlegać będzie 
wyspa Helgoland ministerstwu spraw wewnętrz- 
nych i zawiadywać nią będzie komisarz, miano- 
wany przez to ministerstwo. Sekretarz stanu Büt- 
ticher ma zamiar udać się w ostatnich dniach 
lipca na Helgoland, aby pośredniczyć przy odda- 


| niu wyspy niemieckim urzędnikom i zaprowadzić 
| ma przed sobą, ała nadto na drugie trzechłecie | 


na niej niemiecką administrację. RUE 
ta jed1ak będzie miała charakter całkiem prowi- 
zoryczny. | 


[ngres biskupa lubelskiego. 


na wszelkie nadużycia, owszem, poczynał schle- 
biać tym, którzy swych wpływów nadunżywali na 
worzyść swoję, a na szkodę gminy — i pomału, 
stopsiowo, stawał się coraz bardziej śłepam ich |- 
narzędziem. Oczywiście odpowiednio do tego i | 

w miarę, im bardziej przekształcał się w mane- 


( Wyjąlck 8 „Siwa rerum“, pisanego przez kapłana 
dyecczji lubelskiej) 

„Roku Pańskiego 1890, w miesiącu maju, | 

'Nominat nasz (ks. Jaczewski) udał się przez War- : 


wyuczony i rada miejska nie może czynności jego | kina wpływowych radnych i potężnych urzędni 
w wielu wypadzach paraliżować, egzekutywa i le- | ków Magistratu, rosła jego popularność w mie- ; 
gislatywa g tam ścisłe od siebie oddzielone, a | ście, bo brukowa prasa, stojąca na żołdzie tych 


r 
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burmistrz mianowany na czas dłuższy aniżeli na! 


jeden ntres. wyborczy nie podlega tysięcznym 
wpływom ubocznym, jest niezawisły i może swoje 
plany przeprowadzić konsekwentnie. Porównawszy 
małe z wielkiem ma burmistrz mianowany takie 


Stanowisko, jakie ma wybrany przez naród jako 


najwyższa władza prezydent Stanów zjednoczonych 
wobec kongresu waszyngtońskiego.“ 

Oczywiście nas ta sprawa ani pośrednio ani 
| bezpośrednio nie obchodzi; bo jakkolwiek urzą- 
ka administrację gminy miasta Wiednia, to 

w żadnym razie nie nadwereżonoby autonoreji na- 
szych gmin stołecznych. Możemy więc wypowie- 
dzieć nasze zdanie bezstronne, wysnute ze znajo- 
mości stosunków i ludzi 

Owóż nam się zdaje, że Wiedeń odnić łby 
niepospolity pożytek z przyjęcia projektu rządo- 


| 


mistrz Wiednia będzie aibo urzędnikiem państwo- ; wego, albowiem wybierany burmistrz na lat trzy, 


wym, albo członkiem rady miejskiej, który swego 
urzędu nie zawdzięcza radzie, lecz rządowi, a więc 
wciąż tylko o łaskę rządu ubiegać się będzie. 
W każdym razie czy urzędnik, czy radzea miej- 
ski, będzie nowy burmistrz tylko sekwestrem 


jak to się dotąd w Wiedniu praktyxowało, nie 
był nigdy naczelnikiem miasta, jego głową, jego 
kierownixiem, jego myślą przewodnią, lecz zwykle 


jeno manekinem w rękach wpływowych radnych i 


peo wolya sługą prasy wiedeńskiej. 


urzędników i tych radnych, śpiewała coraz goręt- 
sze hymny pochwalne na sześć takiego męża 
wielziego i tak znakomitego prezydenta. A koniet 
tego był taki, że wprawdzie został wybrany na 
nowe trzechłecie, ale był już tak oplątany, tak 
murępowany, tak scisle związany z tymi, o któ- 
rych szkodliwem działaniu był jak najgłębiej 
przekonany, że musiał milczeć i dalej ślepo iśc 


szawę do Petersburga, dla odebrania konsekracji. 


Z łaski cara otrzymał tam insygnia dosto- | 
jeństwa biskupiego, jak zwykle : infułę, pastorał i. 
pierścień. Wszystko to wartości kilku tysięcy : 
złotych polskich. 

Według obowiązujących przepisów etyktety, 
ks. Nominat złożył wizyty ministrowi spraw we- 
wnętrznych p. Durnowo, towarzyszowi ministra, 
dyrektorowi i wicedyrektorowi departamentu wy- 
znań, członkom „świętego* kollegium rzymsko- 


katolickiego, nie pomijając prawosławnych, jak- 


za ich wolą. in. p. pana Petrowa, prokurora tegoż kollegium, 

Takie wewnętrzne walki staczał jednak ze | i wielu innym dostojnikom. | 
swem sumieniem tylko ten, który nie dla karje- Nadetatowo złożył swoje uszanowanie ober- | 
ry, ale naprawdę dla służenia miastu starał się o | prokurorowi „najświętszego* synodu, rządzącego 
posadę burmistrza. Najczęściej jednak, jak dzieja | cerkwią prawosławna, jw. Pobiedonoscawowi, Za-, 
nas uczą, bywa odwrotnie, a podobni burmistrze ; pewne dla tego, że ma w swej dyecezji „byłych“ | 
walk żadnych nie staczają, tylko z góry, przed | Unitów, którzy podlegają jurysdykcji „najświet- 
wyborami zawarłszy układ z tą kliką która mia- | szego“ synodu. Ober-prokuror przyjął ks No- 
stem trzęsie, lub do tej kliki oddawna należąc, minata bardzo uprzejmie. Inni Mominaci tej wi- 


obejmują posadę na to, aby dla owej kliki za- 
pewnić monopol nadużyć. | 

Tymczasem od tego wszystkiego będzie wol- 
nym urzędnik mianowany przez rząd. O popular- | 


nie składali. l 
Dnia 18 maja odbyła się konsekracja w ko- 
św. Katarzyny. | 
Po konBekracji nastąpił obiad; znajdował 


zyty 


ściela 


k wminiejacuwa Plemintralh zylasza Ć 
uła należy do Administracji „PRZEGLĄ- 
DU“ we Lwowie, przy ul. Sykstaskiej 
L. 45. Zmikna zamiejswwaj prantunera- 
ty na miejscowa I odwrotnie iet niedu- 
PUSZCZALNA. 

Uprasza rie pranurterzta przysyłać 
przekazami pocztowami, a nie w koper- 
tach. Osoby przysyłajace pieniądze w ka: 
pertach raczą dopłność po B sł. do kai- 
dege stu 
Miejscową prenum we Lwowie przyjmują 
Trańxa J. Ważnego. ulica Czarnieckiego 2 
przy ulicy Karola Ludwika liczba 5, 
Jagieliońskiej liczbą 4 


n » „Słowackiego (obak łazienek Diany 
Biuro Dzienników. ul. Karola Ludwiką liczba 8 


Rękopisów Redzkcia nie zwraca. 
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Długość dnia 15 g. 
Ubyło dnia 2 min. 
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Torsty były wzniesione: za zdrowie biskupa 
konsekratora, potem biskupów asystentów, admi- 
nistratora archidyecezji mohilewskiej, ks. Dow- 
giałły, rektora akademji duchownej ka. Symona ; 
nareszcie, na samym ostatku zdrowie „urzędników 
kollegium tak pożytecznych dla dobra Kościoła i 
nam pomagających.* 

P. Petrow nie był zadowolniony z toastu. 
Jeżeli — miał mówić — jestem pożyteczny dla 
Kościoła katolickiego i pomagam biskupom, prze- 
niewierzam się swemu urzędowi; zadanie moje nie 
jest takie; biskap przeto denuncjuje mię nie- 
słusznie. 

Po obiedzie wyjechał ks. Baranowski, sufra- 
gan żmudzki, z insynuacji p. ministra Darnowo. 

Dnia 19 maja. Wszyscy obecni w Peters- 
burgu biskupi: Bereśniewicz, kujawski, Awdzie- 
wicz, wileński, Nowodworski, płocki, Zdanowicz, 
sufragan mohilewski, Zerr, tyraspolski , biskup 
prałat Dowgiałło, administrator mohilewski, wresz- 
cie nasz biskup Jaczewski, udali się z Peters- 
burga do Gatczyny koleją, aby się przedstawić 
carowi, Aleksandrowi III. 

Przed dworcem kolejowym czekały na nich 
karety dworskie i zawiozły ich do pałacu car- 
skiego. 

Car grzecznie każdemu podał rękę i każdego 
po kolei pytał: zkąd rodem? gdzie się wycho- 
wywal? ile ma lat? jak dawno służy? Po tych 
pytaniach, „raczył* przemówić do wszystkich ra- 
zem: zachęcał do zachowania zgody i pokoju; 
ostrzegał, żaby nie mięszali religji z polityką, bo 
dodał — taka jest też wola Papieża, jak pi- 
sal do mnie. 

Po andyencji, nastąpiło śniadanie w pałacu 
carskim; jadła i napojów było multum; nie sma- 
kowało wprawdzie, bo kompania była tyko ro- 
syjska, z samych dygnitarzy złożona ; ale jeść się 
chciało, więc się jadło. 

Po śniadaniu karety dworskie odwiozły go- 
ści na kolej. W ostatnich dniach maja przyje- 
chał nasz ksiądz biskup do Lublina. 

Na ceremonję ingresu wyznaczono dzień 1 
Czerwca, 

Księży zjechało się dosyć; wszyscy za pasz- 
portami, jak zwykle. 

Na specjalną prośbę biskupa, sam jeneral- 


` | gubernator raczył pozwolić trzem deputatom in- 


nych kapitul przyjechać do Lublina na trzy dni, 
aby mogli być na ingreuie. 

Dnia 30 msja JW. gubernator lubelski, do- 
wiedziawszy się, że biskup ma dać po ingressie 
obiad dla księży, zaprosił się nań wraz z urzę- 
dnikami zuaczniejcszemi. Nie było to dogodnem 
dia bgzupa, — „o trzeba było szykować i obiad 
suty i tranków więcej (Rosjanie dużo piją); żeby 
jednak przez odmowę nie zruzić dla siebie na- 
czalstwa, jeżdził cały dzień 1 zapraszał. Naza- 
jutrz (31 maja) porozsyłał zaproszenia do znacz- 
niejszych obywateli Polaków, aby naczalstwo miało 
kompanią z niech, gdyby z księżmi nie chciało się 


| zadawać. 


Tegoż dnia 31 maja wieczorem JW. pan gu- 
bernator, ośmielony powodzeniem własnego wpro- 
szenia się na obiad, przysłać raczył biskupowi 
program toastów do tegoż obiadu, „prosząc naj- 
pokorniej*, aby były wznoszone w języku rosyj- 
skim; gdyby biskup uczynił inaczej, on obiecywał 
demonstracyjnie odejść od stołu i urzędników z 
goba wyprowadzić. Biskup zmartwiony, całą pra- 
wie noe nie spał. 

Dnia 1 czerwca. Ingress. Opisaliśmy go 
pieknie do gazet, lecz cenzura nie wszystko prze- 


ność on dbać nie będzie, bo nie na jej falach się na nim między innymi prokuror kolegium puściła; nie chce ona, żeby w Lubelskiem pano- 


wpłynie na prezydjalny fote!; trzechlecie go ob- 


rz.-kat. Petrow. 


szył się katolicyzm. 


Z bieżącej literatury. 


Patrycjat i Mieszczaństwo Iwowskie z XVI i XVII w. 
przez Władysława Łozińskiego. 


Zarzucają nam Polakom brak konsekwencji 
na każdem polu, czy słusznie, nie tu miejsce się 
zastanawiać, to pewna, że nic milszego, jak kiedy 
wśród ogólnego zamętu uda się spotkać osobę, 
na której dobroć, szlachetność, hezyć można, jak 
na „Zawiszę*; doznaje się z nią uczucia błogości 
i zaufania, które stanowi o wdzięku pożycia, ro- 
dząc przyjażń w najwyżzzem jej znaczeniu. 

Podobne uczucia po za zakresem codzien- 
nego życia wzbudzsją autorowie statecznem i wy- 
trwałem działaniem w jednym kierunku, a każdy 
ich utwór witają zarówno serca i rozumy współ- 
ziomków. Takim antorem pełnym zalet prawdzi- 
wych, choć nie zawsze błyszczących, jest właśnie 
autor, o którego książce mówić się ośmiełam. 

Czy tes przymiot tak rzadki u nas a tak 
cenny, bo świadczący, że autor od razu wytknął 
csl swej działalności, jest rzeczywiście celem ob- 
myślanym, czy wypływa z indywidualności i jest 
niejako intuicyjnym, to podobno wszystko jedno, 
dość że w panu Władysławie Łozińskim już w 
samem zaraniu literackiego zawodu, wys.ępuje 
cstetyk i historyk tak wyraźnie i zdecydowanie, 
ża kto bierze jego utwór w rękę, jaż wie, z czem 
się spotka i na co ma liczyć. Każdy jest pew- 
nym, że się dowie i nauczy wiele, a głębokie u- 
czucie, szlachetneść myśli, sąd bezstronny i praw- 
dziwie piękna forma uzacnią go, podniosą, często 
nawet pocieszą w jego patrjotycznym smutku. 

Tak nauczyliśmy się analizować wpływy 
otaczające naszych pisarzy i znakomitości, że 
mimowoli przy każdym utworze duchą szukamy 
czynników, które tego ducha ukształtowały. Pi 
sząć o dzialalrości pana Łozińskiego nie możemy 
się wstrzymać od ujrzenia jej genezy już w dzie- 
cmstwie spędzonem pośród uroczej okolicy Sta- 
rego Miasta, co kilku znakomitych mężów w o- 
statnich wydała czasach; (Dietl, Zyblikiwicz) 


już w bliskich, rodzi ay. 
Karolem Szajtochą, zinnych stosunkach Z Š. p. 


Pierwsze powieści, jak „Pierwsi Galicjanie*, 
„Pamiętnik Narwoja* 1 inn» mają ten dwoisty 
charakter, nie daje się w nich młodziutki antor 
porywać fantazji, ale śledzi wiernie charakter 


tak epoki, jak ludzi, a kultura, o ile z sztuką ostatnig, kiedy zresztą leży niezaprzeczanie w | dobrymi znajomymi, co więesj żyją Z nami. 


ma związek, zaczyna zwracać jego uwagę. Rok 
872 z amnlną rocznica pierwszego rozbioru 
wzbudził w serem autora bolesne uczucia i wapo- 
mnienia, cierpiąc, zapragnał ukoić nietylko vie 
bie, ale podżwignąć i pocieszyć drugich. Tyle mó- 
wiono o obojętności naszych przodków przy 
pierwszym rozbiorze, o ich bezmyślności i słod- 
kiem upojeniu w zbytku i tytułach, że postano- 
wił wyzyskać studja robione do powieści „Pierw- 
szych Galicjan* przewertować jeszcze dokładniej 
akta i rękopisma z owych chwil rozbicia i do- 
trzeć tym spozobem do prawdy, najlepszego żró- 
dła i najpewniejszej pociechy. Nie zawiódł się — 
w ówczesnych dokumentach, tak naszych, jak au- 
stujachich, umiał znaleść mnóstwo śladów, że owa 
chwile nie były wcale tax bezbarenemi i pozba- 
wionemi wszelkiej siły, jak sądzono. Umiał pod- 
słuchać echa bolesnej skargi, i bezailuego jeku, 
zebrał je, i uratował przynajmniej w części ho- 
nor swych stron rodzinnych w broszurze pod ty- 
tułem: „Galicjana* (1872). Był to pierwszy utwór 
ściśle historyczny, pierwszy, w którym fantazja 
nowieściopisarza, zab: rwiona porównie uczuciem, 
jak epickim darem opisu, zespoliła się z suchym 
i kruchym materjałem archiwalnym, aby wytwo- 
rzyć nowy rodzaj, oparty na prawdzie, roztropny, 
niepessymistyczny, a jak cenny mimo lirycznego 
nastroju, poświadczy tegoroczna mowa posła Ma- 
dejskiego w wiedeńskiej Radzie Państwa. 


Na dowód, że przy wydaniu „Galicjany* 
nie było jeszcze postanowienia oddania się stu- 
djom historycznym, ale że wypłynęła po prostu z 
gerca i okoliczności, bo po niej a raczej prawie 
równocześnie ukazuje się książka pod tytułem: 
„Z Życia i estetyki“, gdzie znów zdają się prze- 
ważać względy estetyczno-społeczne. „Skoro przed 
laty kilku ukazała się w Przeglądzie Krakowskim 
„Madonna Bussowiska*, owa jedyna polska n3- 
wella, która się rozwija na ile czysto estetycz- 

| nem, zdawało się na chwilę, że kierunek estety- 
: ezny zwyciężył, że fantazja artystyczna rozwinie 
‘skrzydła i autor odda się stanowczo baletrystyce, 
Nie mówię wcale, czy to byłoby żle, czy dobrze, 


l 
bo w ogóla nie sądzę, aby ktokolwiek bjł w, 
prawia wymawiania autorowi, że tak lub inaczej | 
użył swych zdolności, to jednak pewna, że no- | 
wella jest prześliczna i że Żal myśleć, aby byłaj 


zakresie twórczości p. Łozińskiego. Swoją drogą | 
trudno nis powiedzieć, że nozella poruszająca | 
najwyższe zagadnienia psychologiczno-estetyczne ; 
jtwórczości, ideału, geniuszu, artyzmu i dyletan- | 
i tyzmu z jednej strony, opierająca się z drugiej | 
|na pewnej znajomości historji sztuki w połącze- 
iniu z charakterystyką głęboką naszego ludu, 
| była od naszej publiczności czytającej nowe!le 
codziennego fabrykatu, o wiela przedwczesną i 
przeszła mało spostrzeżona. Ta pod pewnym 
względem obsjętność może zniechęciła autora, 
sądzę jednak, że raczej wzbudziłą w jego umyśle 
tak logicznym i porządnym myśl: że nasza pu 
bliczność ma bez wątpienia poczucie piękna, 
ale tkwi ono w niej całkiem bezwiednie, i dla 
tego trzeba ją nauczyć patrzeć i myśleć zarazem, 
wtedy potrafi odcznć i zrozumieć dzieło sztuki. 
Toby była geneza powrotu da rzeczywiato- 
ści, do badań na polu sztuki na podstawie histo- 
rycznej, stąd rozprawy o sztuce ruskiej, „Złotni- 
ctwo we Lwowie* jako dowód umiejętnego zgro- 
madzenia źródeł i materjałów, które posłużyły do 
utworzenia książki, a która mnie głównie zajmuje. 
Czy rzeczywiście taką była myśl przewodnia au- 
tora, czy po prostu zbieranie starożytności arty- 
stycznych zachęcało go do pracy, opartej na mo- 
zolnem szperanin w axtach i dokumentach z ubie- 
głych czasów, nie wiem, dość, że otrzymaliśmy 
dzieło zupełnie nowego pokroju, o którem trudno 
orzec, czy jest historycznem, czy obyczajowo este- 
tycznem — raczej jest tem wszystkiem razem. 
Jeśli pisząc o właściwościach talentu auto- 
ra wspomniałam, że wiele mógł zaważyć wpływ 
Szajnochy, to przecież rzecz zawarta w ostatniej 
jego książce nie zakrawa nie a nie na szkice po- 
ety-historyka, owszem podziwiać każe wstrzemię- 
żliwość, z jaką nie pozwala swej wyobrażni nie 
się domyślić, nic uzupełnić; nie raz urywa naj- 
bardziej intererującą opowieść, bo dalej nie star- 
czą żródła i możnaby wejść na manowce. Mimo 
to dzieje lwowskiego patrycjatu nie mają mci 
z oschłości prac żródłowych, przeciwnie napisane * 


są żywo i barwnie, z pomocą zaś rycin, które | 


zdobią dzieło, pozwalają sobie odtworzyć tych 
dzielnych mieszczan tak wyraźnia, że stoją przod | 
oczami duszy żywi, uczą sią, podróżują, handzują, 

modlą i sprzaczają — słowem stsją się m 


Kiedy s'e czyta pierwszy rozdział patrycjatu, 
rozdział ślicznie pisany, pełen miłości dla całej 
ojczyzny, a szczególnego uczucia dla lwiego gro- 
da, to zaprawdę doznaje się uczucia zdziwienia, 
dla czego właśnie nie rzadko w życiu spotykamy 
się z jakiemś dz wnem bagate!izowaniem jego zna- 
czenia tak w obecnej chwili, jak i w azczęśliwszych 
dniach naszej ojczyzny. Ileż to razy słyszy się, że 
Lwów to nowe miasto, nie ma w niem nic, ani 
pamiątek, ani wspomnień. Do niedawna my, čo 
ten gród zamieszkujemy, odpowiadaliśmy z poko- 
rą, że rzeczywiście nie mamy nie do pokazania, 
nie do opowiadania, co najwięcej dodawaliśmy 
sposobem tłumaczenia: że żyją jaszcze ludzie, 
którzy polowali na kaczki w okolicach Sapieżyń- 
skiego pałacu. 

Teraz dzięki p. Kubali, który nam dał po- 
zaać bohaterską obronę Lwowa 1648 r., potem 
p. Łozińskierau, możemy im co innego powiedzieć 
i wskazać. Wiemy, że kaplicę Boimów postawili 
mieszczanie z Węgier przybyli, a czy rzeczywi- 
ście jest ona tak piękną jak mniemają tutejsi lu- 
dzie, czy tak nie ładną, jak twierdził jeden z wię- 
cej znanych krakowskich uczonych mówiąc, że 
że jest w stylu piernikowym, to jednak ma pe- 
wne cechy miejscowe dość silne, gdy znalazły od- 
dźwięk, zapewne mimowolny w zdobieniu fasady 
drugiego piętra gmachu sejmowego. Trudno na- 
reszcie w tej pochopności do przeladowanego zdo- 
bisnia nie widzieć wpływa Wschodu i obrządku 
greckiego. Kaplica Boimów nie stoi samotna, cho- 
ciąż w zeszłym wieku zburzono jej najbliższą są- 
siadkę kaplicę Domagałiczów, gdyż śmiało obok 
niej wznosi się palica Nowo - Kampjanów lekarzy, 
co z chłopów wyrośli. Jeśli wejdziemy w rynek 
łatwo nam przyjdzie dziś jeszcze odszukać szczątki 
owych pysznych patrycjuszowskich domów, jak 
lekarza Anczewakiego, Korniaktów, Geblów, Mas- 
serich itd. Ku ulicy Ormiańskiej stoi jeszcze wspa- 
niała brama wiodąca na podwórze towarowe niby 
wschodni karawan -seraj z napisem, że to dom 
Szolca Standowicza. Na kopeu „Uaji”, a raczej 
u stóp kopca, znajdujemy lwa Lorencowiczaw- 


skiego, który choć tam nie jest na właściwem 
miejscu, przypomina swa butna miną, że i w da- 
wnych czasach umieli tutejsi miezzczania awych 
praw dochodzić, choćby po za murami swego 
grodu. W około miasta są jeszcze slady pięknych 
ogrodów, wśród których mieszczanie przepędzali 
lato, a na Zofjówce bogaty Hanel hodował swoje 
stada, Żona zaś jego wystawiła kapliczkę na cześć 
swej patronki. 

Kiedy się patrzy na te dowody dawnej świe- 
tności, kiedy się czyta o zamożności, dostatkąch, 
podróżach, zbytkownych sprzętach, a nadewszyst- 
ko kiedy się dowiadujemy, że synowie mieszczan 
lwowskich kształcili się na zagranicznych uniwer- 
sytetach, posiadali bogate zbiory obrazów, klej- 
notów, greber, kobierców, książek, nawet posą- 
gów, pytamy, gdzie to się podziało? Kiedy sły- 
szymy nazwiska Szolców, Kampjanów, Boimów, 
Korniaktów, Alnpeków, Bandinellich, i autor nam 
mówi, że byli doktorami medycyny, prawa i filo- 
zofji, a przytem zadowolnionymi ze swego stanu, 
żal serce ściska, bo z nich nie nie pozostało, a 
co najgorsza, urwała się nić tradycji rodowych 
tak zwykle silna i niespożyta. 

Tak — nie ma ich potomków, straszne mn- 
siały być burze co rozprószyły i zniweczyły całą 
jednę chwilę dziejową i zaprawdę jest to jeden 
z najstraszniejszych dowodów tego kataklizmu, 
który rozpoczęły wojny kozackie, a dokończyły 
rozbiory. Z drugiej strony może i to przyczyniła 
się do zatarcia przeszł Ści, że ludność Lwowa ja- 
ko emporjum handlowego, lubo patrjotyczna, lubo 
oświecona, przecie napływowa, złożona z wszel- 
kich narodowości, za zmianą rządu uległa bar- 
dziej obcym wpływom i utworzyła ta, co w pierw- 
szej połowie bieżącego stulecia było dz wnie bez- 
barwne i bezsilne, stopiwszy się z tą mazsą biu- 
rokracji, jaką nas rządy anstrjackie zasypały. 
Ten amalgamat tak był nowy w naszem społe- 
czeństwie, tak z niem niczem nie związany, że 
w obec niego lub prócz niego znikła przeszłość, 
zasunęła się w głąb i dopiero obecni pracownicy 
dokonali tych ja.by oduryć i wynalazków na ni- 
wie niedawnej przeszłości. 


(Dok. nast.) 
Zygmuntowa Sawczyńska. 


ZZA — mma - 


Obiad odbył się Świetnie. Przy końcu na- 
stąpiły toasty, według przepisu JW. gubernatora. 
Biskup podniósł się i wzniósł toast pierwszy: 
Gaspada! Sledujet nam wypił za zdrawja 
gosudara Impieratora (Panowie! należy nam wy- 
pić za zdrowie Najj. cesarza!) Hura! Hura! Haura! 
— zabrzmiały głosy tubalne. 

Toast drugi: 

Gaspada! Sledujet nam wypił zą zdrawje 
gaspadira naczalnika xreja! (Hurki). Hura! Hura! 

Toast trzeci: 

Gaspada! wypijom za zdrawja jewo wysoko- 
prewoschoditielstwa gaspadina gubiernatora! Tra- 
cono się kieliszkami i w cichości wypito. 

Po chwili p. gubernator podniósł się i rzekł: 

Ga'pada! wypijom za zdrawje jewo preo- 
Bwiaszczenstwa gazpadina epiakopa. 

Duchowieństwo krzyknęło gromkie hura, co 
było niewłaściwem; bo gdy się ktzyczało trzy ra- 
zy przy toaście pierwszym, dwa razy przy drugim, 
a nie wołało hura przy trzecim, należało i taraz 
nie się nie odzywać, poprzestając na trącaniu 
kieliszkami. 

P. gubernator mógłby kontrybueją nałożyć 
za taką nieformalność ; wyszedł jednak zadowolnio- 
ny. Skarżył się podobno tylko na biskupa, że jest 
niedomyślny. Chciałem — miał powiedzieć guber- 
nator — żeby biskup wniósł toast na ; ohybel 
Papie! (na zgubo Papieża) i diatego w programie 
nie wspomniałem nic o Papieżu — a on nie 
wniósł. 

Za rzetelność tego jedyn:go epizodu nie rg- 
czę, bo nie słyszałem na własno uszy. 

Księża podczas obiadu porozsadzani byli mię- 
dzy urzędnikami Rosjanami; przez grzeczność więć 
musieli mówić po rosyjsku i za gęby się trzymać, 
zeby czego niewłaściwego nie powiedzieć“. 


Słówko o kwestji socjalnej, 


(Dokończenie) 


Widząc , jak żle stoi w monarchji naszej 
ze stanem rzemieślniczym, widząc, ża grożne nad- 
chodzą czasy, w których nikt mienia swego pe- 
wien nie będzie, widząc, że pomimo nawału ro- 
boty, której nigdzie nie brak, błogosławieństwo 
na niej nie spoczywa i ztąd to wciąż objawiające 
się niezadowolnienia robotników, rozpoczął swe 
mająca kiedyś obfite przynieść i Kościołowi i mo- 
narchji owoce dzieło, polecając je i siebie sa- 
mego opiece Bożej. Uzyskawszy zezwolenie 0d 
ówczesnego Arcypasterza Ś. p. kardynała Gangl- 
bauera przeniósł się do Sióstr Miłosiernych św. 
Wincentego à Paulo (Fiinfhaus — Tellgasse 7) i 
tutaj założył fundamenta dla swej olbrzymiej bu- 
dowy. Przy pomocy katoliexiej arystokracji wie- 
deńskiej wspierany szczególnie prz*z arcyksięcia 
Albrechta, księżnę Augustową Windischgiätz, 
ks. Wirtemberską, przez hr. Silva-Tarrouca i wiele | 
innych osobistości sfer najwyższych powiodło mu | 
się wreszcie nabyty dom od wyżej wspomnianej 
kongregacji Sióstr sw. Wincentego à Paulo sto- 
sownie powiększyć, dobudować kaplicę a newet 
osobny założyć organ stowarzyszenia, czasopismo 
„das christliche Handwerk“. Stwórca .— przy- 
jemne sobie dzieło szezodrze pobłogosławił, dzieło 
O. Schwarza nietylko w stolicy; ale w całej pro- | 
wincji licznych znalazło. zwolenników, wszyscy b9- 
wiem uznać muszą dobrodziejstwo, jakie ten in- 
stytut nowy rękodzielnictwu i społeczeństwu przy- 
nieść musi. Rząd w dniu 11 sierpria 1889 uznał 
go i zezwolił na zakładanie domów filjaloych w 
całej rnonarchji austro-węgierskiej; Ojciec św. ze | 
specjalnem błogosławieństwem przesłał zatwierdze - | 
nie swoje i utworzenie nowej „Congregatio piorum 
operariorum“ (kongregacja pobożnych robotnizów); 
nowy ten Zakon czyli raczej Zgromadzenie zakonne ' 
przyjęło regułę reformowaną św. Józefa Kałasantego 
(oby Bóg raczył obudzić dziś uspionego ducha 
dawniej tak kwitnącego i rozgałęzionego zakonu 
OO. Pijarów pod tą samą regułą żyjących!!) ze 
zwykłymi trzema ślubami zakonnymi posłuszeń- 
stwa, ubóstwa i czystości, którym jatzcze i czwarty 
dodany został „siły fizyczne i duchowe zdolności 
nieść w ofierza materjalnerum i moralnemu dobvu 
całego stanu robotników i rękodzielników." 

Kanoniczne zatwierdzenie otrzymał Zakon ten 
przez ks. kardynała Ganglbsuera na dniu 24 li- 
stopada 1889 i tegoż samego dnia w domu ma- | 
cierzystym Zgromadzenia w wyżej wymienionym 
w Fiinfhaus — Teligasse 7, a znanym w całym Wic- 
dniu pod nazwą „Calasantinum*, w obecności li- 
cznie zgromadzonych  dobrodziejów uroczyście 
przyobleczeni zostali w suknie zakonne i złożyli 
wzmiankowane śiuby O. Schwarz i 5  kracisz- 
ków... „Całasantinum* ten pożytecz y asyl dla 
terminatorów jest dziś jedynym w tym rodzaju 
zakładem na całą monarchję. Są prawda, i iene, | 
jest instytut rękodzielniczy „Cenwalverein fiir 
Lehrlingsunterbringung* lub „Lehrlingstellen Naeh- 
weisebureau* w Wiedniu i innych wiele podo 
bnych, ale! tam według stów samego dyrektora 
jednego z tych zakładów, „czeladnik sam o re- | 


: memu je wykonać !... 


'nów — w drzewo rozrosło się jak 


ligję starać się powinien, instytut bowiem takie- 
mi rzeczami się nie zajmuje”... Czy potrzeba 
objaśnień ?... 


brało sobie „dobrych chrześcijańskich wychować 
rękodzieiników* i dlatego też majstrowie uczący 
poszczególnych fachów dokładnie pod względem 
wiary i moralności są wprzód badani. 

Instytut ten pragnie gorąco, aby naukę tę 
oddać braciszkom zakonnym, na dziś uczynić tego 
nie jest w stanie, liczba członków nader szezu- 
pla, a zresztą od młodej latorośli winnych gron 
wymagać nie można; nawał pracy ogromny i tylko 
Opatrzności Bożej przypisać należy, że O. Schwarz 
dotąd nie upadł pod ciężkim jąrzmam i najwyż- 
szych i najniższy h godności zakonnych, które na 
teraz wszystkie on sam w swej osobie łączyć 
musi. 

Jeszcze jedno pozostaje! Z adzielonych mi 
łaskawie przez O. Schwarza, doląd drukiem nie- 
ogłoszonych, statutów Zgromadzenia, wyjąć mi 
wypada to, co z powyższem w związku stać się 
zdaje. Celem Zgromadzenia w ogólności jest: „wy- 
konywanie wszystkich uczynków miłosiernych i to 
do duszy i dla doczesnego i dla wiecznego dobra 
robotników, bez względu na to, czy oni są dzien- 
nymi zarobnikami, czy rękodzielnikami, i to, czy 
to terminaiorami, czy czeladnizami, czy wreszcie 
i samoistnymi majstrami“. Celem w szczególności 
jest: „objęcie i wykonywanie każdej czynności, 
utóra z ogólnym celem stoi w związku”, jako to: 
udzielanie nauki religji w szkołach ludowych, 
urzączanie asylów dla terminatorów, którzyby 
w nich całe utrzymatrie dostać mogli, gdzieby pa 
chrześcijańsku wychowywani byli; urządzanie ora 
torjów, w którychby terminatorowie w niedziele 
i święta współnie się zbierali, co, każdy przyzna, 
do wykształcenia prawdziwie pobożaego stanu rze- 
mieślniczego nader przyczynić się może; zauła 
danie katolickich szkół przemysłowych, na któ- 


rych nam niestety tak bardzo zbywa; duchowne | 


kierownictwo w stowarzyszeniach katolickich re- 
kodzielnizów i robotników; kierownictwo domow 
pracy, iazoteż i zakładów poprawczych itp. 

Kongregacia ta — co dałby Pan jak najry- 
chlej — ma atać pod jenerałem zakonnym, pro- 
wincjałami i wizytatorami, co dziś w początkach 
tylko na papierze, bo kongregacja w wolebce jesz- 
cze; do nowicjatu trwającego dla kleryków lat 
dwa, dla braci zakonnych lat cztery, mogą być 
przyjęci kandydaci najmniej 18, najwyżej 33 lat 
liczący; śluby po nowicjacie składane są wpraw- 
dzie pojedyńcze ałe na całe Życie, od których 
tyłko Ojciec Św dyspenzy udzielić może. Oto 
wspaniały pian dzieła! W młode serca zaszcza- 
piać należy dobre nasienie; prawda, że wiele do- 
brego msją za sobą „Gesellenvereine", które 
wskrzeszone przez O. Koipinga dziś ziemię ogar- 
nęły, a i Gzlicja posiada taki „Geselłenvarain* 
(stowarzyszenia czeladzi kstolickiej) pod przewo- 
daiectwem wielea zasłużonego ka. kanoniza Goraz- 
dowskiego we Lwowie, aie przyzna mi k:żdy, że 
„młode drzawko łatwiej da się naziąć niż wielkie“ 
i dlatego tokio więcej owoców przynieść mogą 
ludzkeści „Lohrlingsazyle*. gdzieby dzieci wycho- 
wywały sie nu dobrych rzemieślników, dobrych 
katohków i dobrych synów Ojczyzny. 

Pomagać do dobrego dzieła, to jzkby sa 
Niechże i Galicja, licząca 
tyiu szlachetnych dobroczyńtów, tyle sere iście 
katolickich, nie zostaje w tyle i nie zawstydza 
przodków swych tək zaszczytnie w historji zna- 
nych; niech każdy dorzusi grosz wdowi do tej 


skarbnicy, z której tsla kiedyś ma wyjść debrego,. 
nisch każdy przyczyni się do utrzymania tego. 


ogrodu, z którego w przyszłości tyle m% wzro- 
anąć ziół lekarskich na zagojenie wrzodów socjal 
nych, a potomkowie nasi, jeśli już nie rav sami, 


błogosławi: nas szczerze będą za to, iż od ogól- | 


nej katastrofy i klęski uratowani zostal!.. Ziar 
no gorczyczna rzucone przez O. Schwarca, «by 
jak cwo dielo śp ks. Boszo — Zakon Salezja- 
najprędzej, 
któreby gałęziami swemi ziemię pokryło całą, a 
ludzkość w cieniu tychże zażywać mogła spokoju, 
będąc pewną, ża konary te są już tak silna, by 
wiszące chmury podtrzymać mogły i nie dopuścić 
do potopu ogólnego buntu socjalnego! Święty 
Alojzy, którego dziś święto obchodzono, patron 


|nczącej się młodzieży, uprosić nam raczy tej ła- 


g:i a dobrodziejstwa u Najwyższego!!! 
Pisałem w Zamku Schwarzenbach kolo Lichi 
21 czerwca 1889. i 
Ks. Bronisłatc Swiejkowski. 


om eaa oan mAh 


Nowa taryfa adwokacka. 


W jesieni roku zeszłego Izba posłów Rady 
państwa obradowała nad sprawą zaprowadzenia 
taryfy adwokackiej i powzięła w sprawie tej licz- 
ns uchwały, do których przyłączyła sie także i 
Izba panów. Uchwały te uzyskały dnie 26 marca 
b r. sankcję cesarską i upoważniły ministra spra- 


| 


R KR R oo 


PRZEGLĄD z dna 15 lipca 1890. 


OZ O r i 


wiedliwości do ustanowienia taryfy honorarjum, ! 
jakie adwokaci pobierać mają za gwe czynności. | 
Czyniąc zadość temu upoważnieniu, minister spra- 
wiedliwości po naradzie z wybitnymi prawnikami | 
monarchji wydał w tych dniach reskrypt, ustana- | 
wiający wysokość honorarium, jakie adwokaci | 
za swe czynności pobisrać mogą. Nowa taryfa! 
obosiązywać będzie już od jutra t. j. od 15 lipca | 
b. r. Nowa taryfa jednak nie obejmuje wszyst- | 
kich wypadków praktyki adwokackiej, odnosi się | 
ona prawie wyłącznis do drobnych spraw, tak | 
zwanych agend adwokackich, za które przeciętna | 
należytość bardza łatwo da się obliczyć, gdyż nia! 
są one wcale zawikłane i bardzo często się po- 
wtarzają. Oznaczenia należytości za sgrawy więcej | 
zawikłane pozostawiono stronom. 

Nowa ustawa obowiazuje wszystkie kraje 
koronne, reprezentowane w Radzie państwa, z wy-| 
jątkiem Dalmacji, Tyrolu i Vorarlbergu. 

Nowe to rozporządzenia ministerjalne, we- 
dług brzmienia §. 1 ustawy, nie wyklucza jednak 
dowolnego porozumienia się strony z adwożatem. | 
Strona i adwokat mogą umówić między sobą do- | 
browolnie honorarjum wyższe lub niższe, aniżeli | 
przepisane taryfą. Z drugiej strony, w niektórych | 


sprawach, których wartość przeciętną niełatwo | tylko, aż do 4 godzin w Ii II klasie po 50 ct. 


oznaczyć można, i które ze strony adwckata Wy- | 
magaja wiele mechanicznej i duchowej pracy, wol- | 
no rządowi za» spełnienie ich wyznaczyć honora- | 
rjum wyższe od nowa taryfa przepisanegy. 

Według $. 2 nowa taryfa dzieli całą monar- 
chję na trzy klasy. Pierwszą klasę stanowi Wiadeń 
z wszystkiemi miejscowościami, należącemi do po- 
licyjnego rejonu wiedeńskiego; druga stanowią 
miasta: Praga, Barne, Lwów, Kraków, Grac i 
Tryjest, do trzeciej klasy należą Wszystkie inna 
miejscowości monarchiji. 

Zapłata za czynności adwokackie stosuja się 
według miejsca zamieszkania adwokata, t. j- sto- 
sownie do tego, do jakiaj klasy należy miejsco- 
wość, w której mieszka załatwiający sprawę ad- 
wokat, pobiera odpowiednio do klasy swo nals- 
Żytości. 

Należytości, które według nowej taryfy ad- 
wokatom pobierać wolno, są następująte: 

Za wygotowanie zwykłej skarzi, albo poda- ` 
nią w sprawie nakazu zapłaty (Zahlungebsfehl) 
w drodze sądowej; 

a) jeżeli w danym wypadku wytoczyć trzeba 
tylko pozew w sprawie drobiazgowej, albo jeżeli | 
wartość przedmiotu nie przenosi 50 zł, płsci sie 
we wszystkich trzech klasach 1 zł. 50 ct.; 

b) przy kwota:h wyżej 50 zł. aż do 200zł. | 
włącznie, w klasie lej 2.50, Ilej 2.25, Illej 2 zł;! 

e) przy kwotach po nad 500 zł. aż do 1000 | 
zł. włącznie, w klasie lej 3 zł, w llej 275 zł.,| 
w IIlej 2.50 zł; | 

| 


d) za każdę dalszą kwotę, przechodzącą 
1000 zł., płaci się za każde dalsze 1000 zł. we | 
wszystkich 3 klasach po 50 et., atoli we wszyst- 
kich trzech klasach nigdy więcej nad 10 zł. 

Za wygotowanie zwykłych podań, jeżeli : , 

a) idzie o sprawy drobiazgowe, albo jeżejł | 
wartość przedmiotu niə przenosi 50 zł, płaci się 
w klasie lej 1.50, w Liej 1.25, w Illej i zł; | 

b) w innych razach: w klasie lej 2 zł., BJ) 
1.75, Iliej 1.50 zł. 

Za zrobienie podań o egzekucję, oszacowa- 
nie, przeniesienie, albo sekwestrację przedmiotów 


maa 


ruchomych, o położenie aresztu na zasługi, pen- 
sie i t. d, za licytację majątku ruchomago i o- 


szacowanie majątków nieruchomych: 

a) przy wartości do 50 zł. płaci się w kla- | 
sie I 150, H 1-25, HI 3 zł | 

b) ed 50 do 200 zł. włącznie 2—, 170, 
1:50 zł. 

c) od 200 — 500 zł. włącznie, 250, 225, 
ZRZI 

d) od 500 — 1000 zł, 3:50, 3, 2:50 zł. | 

e) za każde dalsze 1000 zł. w każdej klasie 
po 50 ct, atoli razem nie więcej po nad 5 zł, 
we wszystkich 3 klasach. 

W razia kumulacji dwóch stopni egzeku- 
cyjnych płaci się w każdej klasie po 50 ut. nad- 
wyżki. 

Za podavia o wciągniecie w książki grun- 
towe, lub taż o licytację mautku nieruchomego 
płaci się: 

a) jeżeli wartość przedmiotu nie przenosi 
50 zł. 2, 1-75, 1:50 zł. 

b) od 50 — 200 
250 zł. 

c) od 200 -500 zł 4, 3:50, 3 zł, 

d) od 500 1000 zł. 5, 4:50, 4 zł. 

e) za każda dalsze 1000 zł., w każdej kla- 
sie płaci się po 50 et., — nie więcej jednak, jak 
10 zł. we wszystkich 3 klasach. 

W razie zbiegu dwóch gatunków egzeka- 
cyjnych płaci się we Wszystkich 3 klasach nad- 
wyżłę w kwocie 1 zł. 

Za napisanie, przepisanie i wysłanie listów 
upowinających, lub innych  zwylłych listów, 
płaci się: 

w klasie I 1 zł, Il 75 ct., III 50 ct. 


zł. włącznie 3, 275, 


Z) 


26) 
AŻ de zgomu. 
Powieść 


= A = = LLA D ie. 


Ciąg dalszy.) 

Termin pewnych wyyłat, udawanie się do 
teścia z prośba daremna o wręczenie pozostałej | 
sumy, tak przycisnęły do muru Leona, iż w bar- 
dzo niemiłem znalazł się położenin. Kręć głową, 
jak chcesz, ani skąd wziąć, ani zaradzić gwałto- 
wnej potrzebie! 

Uczuł się wściekłym. 

Stało się to właśnie w samą rocznicę ślubu. 
Zapomniał o tym dniu wśród swoich kłopotów i 
rozdrażnienia, tylko żona pamiętała. Głęboko | 
odczuła niepamięć meža. Od rana był więcej niż 
zwykle, chmurnym, ofuknął ja na dzień dobry, a 
podczas drugiego śniadania dobrego nie powie- | 
dział słowa. O tym czasie zwykle przynoszono 
pocztę. Niecierpiiwił sie, gniewał, rzucał i z li- 
stami w rękach udał się do swego pokoju, nie 
pocałowawszy jej nawet w czoło, poczem na klucz 
się zamknął... 

Smutna poszła na ganek. Czekało na nią 
kilkoro wieśniaków z Malinny i z Dąbrowy. Wy- 
pytywała ich kolejno jak miała w zwyczaju obda- 
rzyła lekarstwami, dobrem słowem lub radg, sto- 
sownie do potrzeby każdego. Zabrało to jej tro- 
"chę czasu, ale zostało go jeszcze wiele. Nie 
chciała poddać się smutkom, potrzebowała czem- 
kolwiek myśl zatrudnić, żeby jej nie męczyła. 
Usiadła w gabinecie, gdzie codziennie przeby- 
wała i długo zajmowała się pilnie schylona nad 


| się zmieniło !... 


stogem książek. Wszystkie nosiły stampilję czy- | kona ie, że jej mąż niebardzo ją kochał... 


telni malinieckiej. 

Pomimo ciągłego wysiłku, myśl buntowała 
się, odbiegała daleko, a wzywana do porządku, 
coraz ciężej nieposłuszna zwracała się do narzu- 
conego zadania. Młoda kobieta czuła zmeczenie— 
dała wreszcie za wygranę i odłożyła z westchnie- 
niem robotę na później. Oparła głowę na rę- 
kach i zapadła w bolesną zadumę. 


Rok temu! Z jakąż radością patrzyła w przy- 
szłość |... Ufna i spokojna wchodziła w maliniec- 


— a 


Przy- 
pominała sobie dalej, jak wytrwale zwalczała 
beznadziejne swe zwątpienie, jak starała się wma 
wiać w siebie, że w przyszłość wierzyć jej trzeba 
— i w miejsce szczęścia, które nie stało się jej 
udziałem, inny stworzyć cel na ziemi zapragnęła... 
Czy się jej to udało?... Owvzy łzami zalane za- 
błysły ragle. Pozyskała już wiarę u ludu, znala- 
zła drogę do tych prostych umysłów, zdobyła, 
jeśli nie serca, to pewne zaufanie.. Niejedno 
wyświadczyła dobrodziejstwo, niejednę zażegnała 
nędze, i z tego płynęło dla niej ukojenie, przy- 


kie progi, pewną była serca męża, pewną szezę- | chodziła pociecha i siły. 


Życie wydawało się łatwem... a dziś? Ileż 
Wprawdzie tak samo ozłociły się 
liście na drzewach i tak samo na tle bezchmur- 
nego nieba jesieni, zarysowały się jasno najdal- 


ścia. 


sze widoki... ale choć w naturze powróciło wszy- | 


stko, w niej samej dużo się zmieniło i dużo nie- 
powrotnie dla niej minęło. 


Biedna, nie mogła liczyć na niczyje serce, 
na żadną opiekę, ani podporę. Czy wśród mu 
rów pięknego pałacu, czy wśród ogrodu i pól 
maliniechich zawsza sama, czuła się zupełnie o- 
puszezoną. Przypominała sobie jak to otoczenie, gdy 


| 
i 
| 


t 


przybyła do Malinny, wydawało się jej miłem i ser- | 


decznem — jak wszędzie widziała pamięć męża 
o niej, dowody jego domniemanej czułości... Od 


owej chwili dużo miała czasu do zastanawiania 


się... niejedno lepiej zrozumieć potrafiła... Nie 
tak nie przyczynia się do dojrzałości, jak cier- 
pienie. Oczy się jej otworzyły — przejrzała. 


Przebiegając pamięcią przeżyte dni owe, od- 


najdywzła wspomnienia rozpacznych swoich wy-. 


sileń, które czyniła, pragnące utrzymać się przy 
złudnych wyobrażeniach — w miarę, jak te wspo- 
mnienia przed nią stawały, smutek jej rósł, 
wzmagało się przygnębienie... Nic nie pomogło, 
rozwiały się resztki złudzeń! i zrodziło się prze- 


| w niebo. 


i duaz ulatujących z ziemi i teraz to samo przy- 


Wstydziła się już, że smutki straszne przed 
chwiią zapełnie ją były ubezwładniły, że im po- i 
zwoliła wziąć nad sobą górę — zamiast Bogu 
dziękować.  Iluż nieszczęśliwszych od niej na 
ziami !... a możność otarcia łez bliżnich nie mia- | 
łaż znaezenia, nie powinnaż była liczyć nię 


|do dobrodziejstw, któremi ją los obdarzył... 
| 


Powstała i do okna podeszła. W zielonych | 
źrenicach zebrane łzy zwolna spłynęły po twarzy | 


Za wezwanie strony do stawienia się w kan- 
telarji adwokata płaci się 50, 40, 30 ct. 

Za wystawienie pełnomocnictwa adwokac 
kiego we wszystkich 3 Uulasach 50 ct. 

Za terminy, przy których nie potrzeba prze- 
prowadzać aui długich protokołów, ani długich 
konterencyj 

A) za terminy delacyjne 

a) jeżeli wartość nie przenosi 50 zł., 
się 1-50, 1:25, 1 zł. 

b) do 200 zł. 2, 1:75, 150 zt. 

e) po nad 200 zł. 250, 225 2 zł. 

B) za terminy kontumacyjne i inne 

a) przy kwocie do 


płaci 


EW „ 200 „2, 1-75. 1-50 zł. 
U) 5 BW 280, 45, 0 mał 
d) * Ą nad 500 zł. 3:50, 3, 2/50 zł. 


Za zwykłe konferencje nie przenoszące pół 
godziny płaci się we wszystkich 3 klazach po 
1 zł Za prowadzenie interesów w sprawach rza- 
dowych po za kancelarja adwokacką które zała- 
twiają zwykie koncepiści, nie zapisani jeszcze w 
poezet adwokatów, płaci sę za czas do pół go- 
dziny w Ii JI klasie po 70 ct, w III 50 ct, 
za każde dalsze pół godziny, choćby rozpoczęte 
w III 30 et, 


gdy czynność trwa dłużej niż 4 


sua A A A e z A m AAAA ZD CY LK) WA RAJ a a. 


Na czas nieobecności p. prezydenta objął kie- 
rownictwo spraw miejskich wiceprezydent reprezenta- 
cji gminnej, dr. Zdzisław Marchwicki. 

Konkursa. W Komarnie opróżłnioną jest po- 
seda notarjusza. Kaudydaci, ubiegający się o tę po- 
sadę mają wnieść swe podania najpóźniej do 31 li- 
pca b. r. do Izby notarjalnej przemysko-samborsko- 
sanockiej w Przemyślu. 


Stypendjum z fundacji śp. Józefa Szmoniew- 


' skiego o rocznych 76 zł, nadał zastępca kuratora tej 
fundacji, p. Jan Sietnicki, uczniowi VI. klasy gimna- 


50 zł. 1:50, 125, 1 zł. 


zjum realnego w Brodach, Janowi Kmicikiewiczowi. 

Slub. W sobotę odbył się w Zbaraża ślub p. 
Włodzimierza Makarewicza, brata znanego artysty- 
malarza, z panną Heleną Opolską, bratanicą tutejsze- 
ga lekarza, 

_ _ Sprostowanie. P. Jan Lewicki, naczeluik sta- 
ji kolejowej w Mokrem, otrzymał pocztę w Mo- 
krem, a nie w Makowie, jak to mylnie w nume- 
rze 159 z d. 12 lipca podaliśmy. 


| Z Koła literackiego. W piątek d. 18 b. m. 


odbędzie się raut ku uczczeniu uczestników zjazdu 
historyków polskich. Oprócz części muzykalno-dekla- 
,mascyjnej, przygrywać będzie na pięknie kwiatami 
ubranym balkonie muzyka „Harmonji*, Początek o 
godzinie pół do 9 wieczorem. Wstęp dla nczestni- 


godziny, to płaci się za każde dalsze pół godzi- | ków zjazdu za stosownem zaproszeniem, które komi- 


ny we wszyztnich III klazach po 25 ct. 

Należytości manipulacyjne: Za ekspedycje 
na pocztę, doręczenie władzom, płaci się 10 ct., 
za każdy list, za pobranie pirzezazu pocztowego 
20 ct, za wyznaczanie terminu 15 ct. 

* W sprawie kosztów podróży o owiązuje we 
w-zystkich KJasach taryfa następująca: Jeżeli 
miejsce oddalone jest więcej 
imieszkania adwokata, opłaca się adwokatowi 
kartę kolejową I klasy, lub parokonny powóz de 
miejeca, do którego się ma udać, æ oprócz tego 
po 1 zł. za każde pół godziny; kaudyda'owi ad- 
wokawiiemu placi się kartę kolejowa LI klasy, 
i powóz jednokonny i 75 et. 


się kartę kolejową III klasy, wóz jednokonny i 
50 et. za pół godziny. Jako strawne otrzymuje 
adwokat 5 zł, kandydat adwokacki 3 zł, urzę- 
dnik kancelarejny 2 zł, taki sam stosunsk ist- 
nieje eo do opłaty nuclegu. 

Nowa taryfa jest taryfę maksymalną, zdaje 
się jadnak, że będzie ona i miuimalną, gdyż 
przedzięwzięto już akcję, aby adwokaci nigdy nie 
żądali mniej nad przepisane należytości, gdyż nie 
zgadzałoby zię to z powagą ich etanowiska. 


| naa 


Cas ŁOTJŃLEGL. 


Ewes 14 lipca 
Dar. Nsjj Pau udzielił z prywatnej Śwoj azka- 
tuły gr. kat komitetowi w Oleskn na budowę cerkwi 
zapomogę w kwocie 200 zł. 


Mianowania. Ministerstwo skarbu zamianowało 
Jana Lecha starszym geometrą ewideucyjnym, Wła- 


| dysława Żaklińskiego gceomotrą ewidencyjnym I. kla- 


By, Marcjana Glowackiego i Marjana Mroczkowskie- 
go gtrometrami ewidencyjnymi Il. klasy, Tadeusza 
Bedrouka clewcm ewidencyjnym, wkońcu Józcia 


Chrzanowskiego i Antoniego Turkiewicza, nieadjato- 
wauymi elewami ewidencyjuymi, 
Wydział lekarski uniwersytetu Jagiellońskiego 


miauował asystentem przy katedrze chiturzji dr. A. 
Gabryszewskiego, w miejsce dr. Bossowskiego. Dru- 
gim asysteniem miancwany dr. Winceniy Iuepkowski. 

Prezenię na opróżnione rzym. %at. probostwa 
ragiu’ collationis w Czernelicy, nadał minister wy- 
znań i oświaty ks. Józefowi Baraniackiemu, rz. kat. 
proboszczowi w Powitnie. 

Wybór uzupełniający jednego członka do Rady 
pow. w Slanisławuwie z miasta Stanisławowa, odbę- 
dzie się dnia 14 sierpnia br. 

Corso. Drogę projektowaną dla wycieczek po- 
wozami z uli:y Leoua Sapiehy przez nlice: Krzyżo- 
wą i Strzałę ku Wulee, stamtąd zaś przez Dubsówkę 
do parku Kilińskiego, zwiedzał przed kiiku dniami 
JE p. Namiestnik w towarzystwie wiceprezydenta 
miasta, dr. Marchwickiego. Przy tej sposobności 
oglądał JIS. p. Namiestnik zakładający się „cottage“ 
na Kastelówce, a właściciele tej powstającej dzielnicy 
miasta, pp. Zacharjewicz i Lewinski, oprowadzali do- 
stojnego gościa po świeżo wytyczonych ulicach i pla- 
cach i zaprezentowali mu kilka juł wykończonych, a 
kilka dopiero rozpoczętych domków letnich, które 
wybudowali lub badują bądź na własny rachanek bądź 
nx rachanek tyc , którzy na Kastoelówce grunta bu- 
dowlane zakopili Domki te, otoczone ogródkami, 
przedstawi:ją się nader ponętnie, a świeże, zdrowe 
powietrze i ładae widoki odsłaniające się ro krok 
w tej nawej dzielnicy przedmiejskiej, wabią ku so- 


bie mieszczuchów urokiem wsi i coraz więcej znaj- 
dują nabywców. 

Prezydent miasta, p. Mochnacki, opuścił Lwów 
w piątek wieczorem, udając się do wód na sześcio- 
tygodniową turację. 


za każde pół go- | 
| dziny; innym urzędnikom kaneslaryjnym płaci 


| zjazdu imiennie wydawać będzie. 


Członkowie „Koła“ opłacają 
| wstępu. 

Wydział „Koła“ uprasza P. T. członków z ro- 
dzinąwi o najliczniejsze zebranie Się na rzeczonym 
raucie. 

Drugi zjazd historyków polskich. Biuro ko- 


zwykły bilet 


niż 2 kilometry od , mitetu zjazdu fuakcjonować będzie, począwszy od dziś 


| (14 lipca) do środy (16 lipca) codziennie od dzie- 
| wiątej rano do szóstej wieczorem w hotelu Żorża, a 
|nadto we czwartek (17 lipca) rano od godziny 9 do 
11 tamże. Odtąd w czasie obrad zjazdu biuro komi- 
tetu znajdować się bęlzie w ratu:zu. 

Obrady zjazda toczyć się będą w wielkiej sali 
ratuszowej tudzież w przybocznej sali radnej. 

Dla pabliczności otwarty będzie bezpłatny wstęp 
na galerje. Zapisy na bilety wstępu przyjmuje biuro 
zjazdu; bilety — o ile zapas starczy — rozdzielane 
będą tamże we środę po poładniu 

Pierwsze posiedzenie ogólne odbędzie się we 
czwartek (17 lipca) o jedenastej z rana, nie — jak 
w programie wydrukowano — o dziesiątej; ostatnie 
posiedzenie ogólne odbędzie się w sobotę (19 lipca) 
o czwartej po południu, nie — jak w programie wy- 
drukowano — o piątej, 

Począwszy od środy rana oczekiwać będą de- 
legaci komitetu przyjezdnych gości na dworcu; do 
nich też zglaszać się należy o wszelkie informacje 
ewentualnie o pomieszczenie. Członkowie komitetu 
odznaczeni będą kokardą biało czerwoną. 

Wpisy na ob'ad składkowy, który się odbędzie 
w sobotę 19 lipca o siódmej wieczorem w wielkiej 
sali kasyna miejskiego, przyjmuje biuro zjazdu od 
uczestników zjazdu. Wkładka od osoby 7 zł. Lista 
uczestników w obiedzie zamkniętą zostanie we czwar- 
tek (17 lipca) wieczorem. 


We czwartek podejmuje gości Towarzystwo hi- 
storyczne rautem w salach kasyna miejskiego, a w 
w piątek Kok literackie rautem w swoim lokalu 
(gmach teatralny). 


Hołd uległości i życzenia złożył Jego Emi- 
nencji Księdzu Kardynałowi Księciu Biskupowi kra- 
kowskiemu we czwartek dnia 10 b. m. dyrekor Jan 
Matejko z pełnem gronem profesorów i docentów 
Szkoły Sztuk pięknych. Mistrz Matejko przemówił w 
imieniu swojem i zgromadzenia profesorów, polecając 
przyszłość szkoły lasce i modłom Jego Eminencji 
Księcia-Kardynała. W odpowiedzi Jego Eminencja 
Książę-Kardynał zaznaczył dodatnią działalność szko- 
ly i życzył, aby ta kształciła swych wychowakców na 
chłubę i pożytek narodu i Kościoła: poczem na proś- 
bę obecnych udzielił im błogosławieństwa pasterskiego 
w Bwej domowej kaplicy. 

0 ukonstytuowaniu się świeżo wybranych Rad 
powiatowych podaliśmy przez pomyłkę w osta- 
nim naszym numerze, że w Myślenicach wybrana 
prezesem p. Kownackiego z Świtazowa, a jego za- 
stępeą p. Falkowsziego z Głuchowa. Owóż wybór teu 
odbył się nie w Myślenicach, ale w Sokalu i nie my- 
ślenicku lecz sokalska Rada powiatowa wybrała obu 
tych panów swoimi przewodniczącymi, 

Rada powiatowa w Nowym Sączu ukanstytuo- 
wała się już, wybierając prezesem tady p. Gastawą 
Romera, zastęprą p. Eugenjusza Żielitskiego, a wy- 
działowymi pp. Stanisława Potoczka, dr. Leona Ber- 
sona, Władysława Głębockiego, Kazimierza Miczyń- 
skiego i Franciszką Gedia. 

Rada powiatowa krakowska wybrała ponownie 
prezesem p. Miliesiiego, a wiceprezesem dr. Paszkow- 
skiego, zastępcą p. Paszkowskiego został Roman hr. 
Wodzicki. Do wydziała Rady weszli pp. Jan Kanty 
Kirchmajer, Michał lysakowski, Adam Zbroja, Sta- 
nisław Ożegalski i ks. Wawrzyniec Oprzędek. 

Ankieta, zwołana przez Wydział krajowy w 
Sprawie uregulowania finansów Galicji, rozpocznie 


Wyraz radości rozjaśnił jòj twarz od razu. 
Przychodził spędzić z nią parę godzin, kto wie, 
całą resztę dnia tego? Niesłusznie go cbwiniała 
o osiębłość.. Nadzieja błysnęła przed wzrokiem 
jej duszy Pomimo zawodów odradzała się ciągla 
za najmniejszą erazją. Ach, kiedyż pozbywamy się 
nadziei? (na nas przy Życiu ut:zymuje... Posta- 
piła naprzeciw męża z ożywieniem w pięknych 
oczach, serce jej biło, chciała już rzucić się mu 
na rzyję, gdy spojrzenia Leona wetrzimało ją w 
mia'seu. Czoło miał efałdowans, brwi drgały gro- 
Żsie... Nie po to znajdował się tutaj, żeby święcić 
wesołą rocznice! 

Błądził po gabinecie nierównymi krokami, 
gryzł cygaro zuciskając zęby, spozierał to tu, to 
ówdzie, ale nie na żonę. Wszystko zdradzało jego 
podniecenie i zły humor. 

Do ostatniej chwili spodziewał się listu od 
teścia — poczta go zawiodła — i teraz już tylko 
resztka względów światowych wstrzymywała go od 
wybuchu... miał ochotę krzyczeć jak prosty wy- 
robniz.. rczbijać wszystko. 


— Pozwói — w'ięłą mu z rąk pudełko, usłu- 
żyła. 


Niebieskawy dym zasłonił mu twarz, śmiel- 
szy usiadł j zaczął: 


— Jużby ciotka Marja ta być powinna... Miała 


| się rozmówić z twoim ojcem. 


Zona nie nie była | 


Nie mam prawa narzekać — westchnęła — po- | winuą, ale on szukał ofiary, na którejby mógł | 
moc niosła... dolę pceprawiałam .. i dalej mogę wywrzeć złość swoją i przyszedł do niej po to | 


: | 
oczy wzniosła | 


| 

Białe chmury przesuwały się po jasnym błę- | 
kicie i zdawały się z góry na nią spoglądać ła- | 
godnie. Dawniej porównywać je lubiła do cichych 


Złożyła ręce jaz do modlitwy, 


szło jej na myśl. Szły do tronu Wszechmocnego. 


— Zmarła moja opiekunka spoglądać tak muai | 
ku mnie, błogosławić moim usiłowaniom i może, 
wyprasza dła mnie szczęście w niebie, jak wy- | 
prosiła pewne nkojenie. 

Zszeleściła portjera. Jadwiga obróciła się 

Leon wchodził do gabinetu. 


żywo. 


„to samo czynić... | tylko, 


ażeby dać jej uczuć gniew, który nim 
miotał. 

; Zatrzymał się obok stołu, gdzie książki le- 
żały... 

— Po co, do czego! Ambaras niepotrzebny! — 
mruknał. 

— (zas mi to zajmuje — cicho odparła. 

— I dużo kosztuje, ha? Zapewne! Z jakiegoż 


| powodu masz sobie odmawiać kosztownych zachcia- 


nek?... zaśmiał się ironicznie... Nie wiele pożytku, 
ale wiele wydatku... Winszuję. 

Znów się przeszedł po pokoju; oglądał się 
za zapałkami — znałazłszy, zaczął je trzeć gwał- 
townie i sycząć niecierpliwie, 
dywan. 


rzucać zgasłe ił 


— B ła we Lwowie? Nic mi w liście ojciec nia 
wspomina... 

— A ty znów nie raczysz wspomnieć, żeś list 
otrzymała — zawołał. — Co pisał? 

— Pamiętał o rocznicy naszego ślubu... 

— Wolsłby pamiętać o interesach — skoczył 
Leon. Dawno na to czekam, doczekać się nie mo- 
ge! Niechby rsz się zdecydował. Jestem jak dzie- 
cko — trzymają mnie na pasku. Tyłekroć razy 
pisałem, przedstawiałem, zna moje położenie i ani 
odpowiedzi, ani tłumaczenia się — nie. Nie mo- 
gẹ znieść dłużej lekceważącego ob.hodzenia się ze 
mną twego ojca. 

— Nie chciał z pewnością ciebie obrazić. 
gniewaj się. Zaczekajmy na przyjazd ciotki. 

— Nie mi z pewnością nie przywiezie dobrego! 
Powinienem był mieć list dzisiaj... Mam rę:e zwią- 
zane, niczem pokierować nie moge, okoliczności 
mną rządzą, a przecież ja powinienem być ich 
panem. 

— Ręczę... 

— Co ty wiesz, czem ręczyć możesz?! Twój 
ojciec do tej chwili nie wypłacił mi twego posa- 
gu, rozumiesz? Jakbym ja grał, trwonił, upijał 
się... boi się powierzyć mi pieniędzy... Potrzebuję 
na gwałt gotówki, a on tego nie uznaje — nie 
dowierza — obraża mnie! Przecież rzecz wiado- 
ma, że dom i życie teraz dwa razy kosztują wię- 
cej, niż dawniej... 


Nie 


(C. d. n.) 


— (O 


— 


swoje obrady jutro po południu pod prezydencją Jk. 
P. Marszałka krajowego. 

Z kurji miejskiej na Bukowinie wyszli z urny 
jako posłowie do sejmu krajowego: w Suczawie p. 
W Pompe. w Serecie p. J. Wojnarowicz, w Rado 
wcach br. E. Hornuzaki. 

Zmarli. Teodora z Zagórskich Byszewska, b. 
właścicielka dóbr w Królestwie, zmarła Bochni w 64 


roku życia, — Jan Zygmunt Ulanowski, towarzysz 
sztuki drukarskiej, zmarł we Lwowie w 55 roku 
Łycia. 

Samobójstwo. Antoni Miszkiewiez, towarzysz 


sztuki drukarskiej, odebrał sobie dzisiaj o godzinie 
4 rauo życie wystrzałem z rewolwern, w mieszkaniu 
swem przy ulicy Pańskiej. Przyczyna samobójstwa 
nie wiadoma. 


Na wieniec srebrny od Polek w plynęły jeszcze 
Za pośrednictwem „Czytelni dla kobiet“ następujące 
datki : 

Ks. Adamowa Sapieżyna zł. 5, pp. Robertowa 
Czaykowska %2, Marcela Ledererowa 2, Marja Trze- 
cieska 2, Ksawera Dymetowa 2, Pragłowska z Ko- 
morowiec 2, Krogulska 1, Kam. Riegerowa 1, Kicr- 
nicka 1, O, Modzelewska 1, Gorecka Irena 1, Kẹ- 
dzierskie Wanda i Jadwiga 1, Zbyszewska z Kończak 
l, Bruszkiewicz Kaz. 1], M. i A. Unieszowskie |, 
L. z Padewskich Schneiderowa 1, M. Kożełoużekowa 
1. Na ręce p. Radzcy Stroners zł. 12, mianowicie: 
pp. Barbaro Eug. 1, Hirszberg Jadw. 1, Jekiel O. 
1, Jelonek A. 1, Kislinger M. 1, Krynicka Jadwiga 
l, Kadyi Eug. 1, Stockmann Emma 1, Witoszyńska 
Kiżb. 1, Weirreb Gizela 1, p. Stroner 1, Nebenzahl 


Ter. ct. 50, Dziubińska J. 50, Rukerowa A. 50, w. | 


Bilińska 50, Michałowska 50, Waendzia A. 40, K. 
z Nosotańca 50, Manowardowa 30. 

Na ręce panny Anieli Aleksandrowiczównej zło- 
łyły panie: Kalińska J. ct. 50, Francównu A. 50, 
Lewakowska M. 50, Wyniarzowa A. 50, Jarosiewi- 
czówna A. 30, Aleksandrowiczówna 30, S. Jaworska 
30, Houpówna M 30, Rewakowiczówna 20, Czarue- 
cka Z. zł. 1, Stahlbergerówna ct 50, Michalska M 
zł. 1, Hcefmanówna I, Makaszówna ct 50, Romsno- 
wiczówna Z. 50, Weberówna 20, Czersykówna M. 
20, H. P. 30, Matzekówna 25, Kasparkówna 50 
P. Sobolewska z Zaleszczyk zł. 2. Za pośrednictwem 
administracji Dziennika Polskiego po raz wtóry 
9 zł, 

Ogół sumy, która wpłynęła z datków na w.e- 
niec srebrny od Polek wynosił 154 zł, 35 ct. 

Wydatki N35 „489 

Zostaje 18 zł. 46 ct. 
którą to kwotę Czytelnia dla kobiet uchwaliia prze- 
słać Towarzystwu Oszczędności kobiet dła nieszczę 
śliwych włościan klęską gradobicia dotkniętych. 

W sprawozdaniach z uroczystości narodowej, 
ogłoszonych przez dzienniki, zaszła z powodu pośpie- 
chu zapewne pomyłka co do wieńca srebrnego, prze- 
słanego z inicjatywy Czytelni kobiet we Lwowie, od 
Polek. Usięp odnośny powinien był opiewać. Wie- 
niec srebrny na aksamitnej poduszce z haftowanym 
Orłem poiskim i z napisem: „Przez rany, łzy i cier- 
pienia wszystkich niewolników, wygnańców i pielgrzy- 
mów polskich, zbaw Ojczyznę o Panie! Nieśmier- 
telnemu wieszczowi od Polek", 

Znaczna kradzież. W piątek w nocy wdarło 
Bię lulku złodzieji do zamkniętego mieszkania złotni- 
ka Jakóba Wałdmanna, przy ulicy Krakowskiej 1. 8, 
skradli pieniądze w gotówce i kosztowności warte ści 
Przeszło 1500 zł. Jeden ze zdrodniarzy, Jau Kaczmar, 
Znajduje się już w rękach policji, która energicznie 
śledzi za jego wspólnikami. 

Festyn drukarski. Wczoraj na pamiątkę 450- 
letniej rocznicy wynalezienia sztuki drukarskiej urzą- 
dzili lwowscy drukarze wspaniały festyn na Górze 
zamkowej, a czysty dochód z niego przeznaczyli na 
rzecz inwalidów, wdów i sierót po towarzyszach dru- 
karskiej sztuki. Program zabawy Lył bardzo urozmai- 
cony i byłby ściągnął niezawodnie bardzo liczny za- 
stęp publiczności, gdyby zachmurzone nicbo zwiastu- 
Jące ulewę nic było odstraszało publiczności od udania 
się na Zamek. Ta publiczność jednak, która mimo 
grożących chmur przybyła na festyn bawiła się wy- 
bornie, przysłuchując się dźwiękom muzyki wojskowej 
30 p. p. grającej najnowsze utwory pod kierownictwem 
kapelmistrza p. Rolla, i przypatrując się drukowi 
„Jednodniówki*, którą składano i drukowano na 
miejscu, gdyż komitet urządzający festyn ustawił na 
Zamku maszynę  pośpicszną i na niej wydrukował 
„Jednodniówkę*, którą też natychmiast sprzedawano. 

„Echo* pod kierownictwem swego zasłużonego 
dyrygenta p. Sołtysa odśpiewało kilka utworów. 
Wieczorem urządzono w oświetleniu bengalskicm 


" 


wspaniały obraz z żywych osób, przedstawiający 
„Guttenberga ogłądającego pierwszy swój odcisk 
biblji*. 

W ogóle publiczność bawiła się na festynie 


bardzo dobrze i wyniosła zeń miłe wrażenie. 


0 rozmiarach klęski, która srodze wawiedziła 
powiaty rohatyński i podhajecki, dziś dopiero ocho- 
dzą nas szczegółowe sprawozdania. I tak piszą nam, 
że w Bursztynie huragan i grad wielce uszkodził bu- 
dynki, podziurawił lub powyrywał dachy, w murach 
nawet wyrządził znaczne szkody. W Sarnkach, ma- 
jętneści pp. Morawskich, woda wdarła się do dworu, 
na wysokość metra płynęła przez pokoje. Zniszczyła 
więc wszystkie podłogi, meble, obicia, zniszczyła da- 
lej ślicznie utrzymany ogród. powyrywała grobłe, po- 


Znogiła młyny — słowem gospodarowała po tatarsku, | 


niszcząc wszystko co stawiało jej opór. Podczas tego 
Szalony wicher robil swoje. Zmiatał dachy, wydzierał 
% korzeniami drzewa, łamał stuletnie dęby i lipy i 
ciska} olbrzymiemi odłamami gradu jakby pociskami 
działowemi. Burza ta ciągnąc od Żurawna najsilniej 
Srożyła się na wąskim pasie po nad Lipą zgniłą, 
tak, iż w tej okolicy nietylko doszczętnie wybił grad 
Wszelkie plony, lecz w wielu wsiach ogromne szkody 
Wyrządził 

miarę pochodu burza gradowa  przemieniła się w 
ulewę, która ciągnąc przez powiat buczacki ku Dnie- 
Strowi i tam nie mało wyrządziła szkód, pozamulała 
pola, wyłożyła zboża, poprzerywała drogi i gdzie nie- 
gdzie budynki ponuszkodzała, 

Pożar. Z Ottynji nam piszą : 

Dnia 11 b. m. po 2 godzinie po południu po- 
Wstał w naszem miasteczku w samym rynku pożar, 
który zniszczył 25 domów i 73 rodzin zostawił bez 
dachu. Największa część domów nie była ubezpieczo- 
ną. Szkoda wynosi przeszło 47.000 zł. Za to, że po- 
żar większych rozmiarów nie przybrał, należy się 
Przedewszystkiem szczera podzięka p. limilowi Bredto- 
wi, właścicielowi fabryki machin, który zaraz w pier- 
Wszej chwili na wieść o wybuchu ognia przybył ze 


Swoją sikawką i ludźmi z fabryki na miejsce pożaru | 


1 zajął się energicznie jego gaszeniem. Połączonym 
siłom więc robotników z fabryki p. Bredta, którzy z 
całym wysiłkiem pracowali, jak również ludziom przy- 
byłym z sikawką kolejową wysłaną przez p. Lichań- 
skiego i straży miejskiej zawdzięczyć należy, iż po- 
żar jeszcze więcej się nie rozszerzył. 

„_, Piorun zabił dnia 7 bm. w Rustweczku w po- 
wiecie mośriskim 1lletnią dziewczynę Rozalję Tomak, 
pasącą krowy w polu. 

a Neofita. h W Warszawie w kościele pokarmeli- 
ckim, ks. Stanisław Gall dopclnił przed kilku duiami 
obrzędu chrztu św. nad młodym izraelit} Domaniewi- 
czem, któremu dano imiona Marjan, Antoni, Michał, 


o 


w budynkach i pozabijał mnóstwo bydła. | 


Rodzicami chrzestnymi byli Antoni hr. Mycielski i 
panna Marja Poraj Biernacka. 

Do egzaminu dojrzałości w gimnazjum w Tar- 
nopolu, pod przewodnictwem inspektora Krajowego 
J. Lewieviego odbytego, przystąpiło 25 abiturjentów. 
Z tych otrzymał świade:twe dojrzałości z odszczegól- 
nieniem Nicmentowski Dyonizy. Świadectwo dojrzało- 
ści otrzymali: Breza Stanisław, Chudy Jan, Heilman 
Henryk, Gódrich Karol, Lazarus Oskar, Mantel Ro- 
bin, Nagler Aron, Pfiitzner Wilhelm. Podoski Jan, 
Rosenteld Fryderyk, Safian lukasz, Szarkowski Sta- 
misław, Zarkower Wolf; Kobyłecki Stanisław (ekster- 
nista), Nuckowski Jan (ekstern ), Pykosz Stanisław 
(ekstern.). 

Reprobowano na rok 3 uczniów, bez terminu ], 
pozwołono poprawić egzamin z jednego przedmiotu 
3 uczniota. 

Awans na kolei państwowej. (C. l). Z płacą 
700 zł.: Hugo Gayer asystent (dyr. ruchu we Lwo- 
wie), Marjan Wolański asystent (Skole), Edward Li- 
tyński asystent ( uczawa), Rudolf Kwieciński asystent 
(Mszana dolna), Aleksander Neronowicz asystent (N. 
Sącz), Stanislaw Kaszuba asystent (Stryj), Ignacy Ki- 
kiewicz asystent (Buczacz), Szymon Sobósz asystent 
(Czortków), Karol Pajączkowski asystent (jen. dyrek. 
Wiedeń), Stanisław Karpiński asystent (Żywiec), Józef 
Dembowski asysient (Żywiec), Stanisław Błachowski 
asystent (Stryj), Seweryn Bohuss asystent naczelnik 
stacji (Synowódzku), Leopold Bielecki asyst. (Skole), 
Juljusz Lerch asystent (Kałusz), August Goldfluss 
asyst. (Suczawa), Bolesław Walter asyst. (dyr. ruchu 
Lwów), Aleksander Krzanowski asystent (dyr. ruchu 
Lwów), Władysław Iwański asystent (dyrekcja ruchu 
Kraków), Jan Eberle asystent (dyrek. ruchu Lwów), 
lgnacy Kiesicl asystent (dyr ruchu Kraków), Alfred 
Kirchner iużyn. asystent (Lwów), Stefan Miszkiewicz 
asystent (dur. rnchu Kraków), Kazimierz Zelechowski 
asystent (Skawina). 

Z płacą 600 zł: Edmund Rehanek asystent 
(Nowy-Sąc2), Ilenryk Stekel int. asyst. (Stanisławów), 
Władysław llryczyk asystent (dyrek. ruchu Kraków), 
Celestyn Leszczyński asyst. (Załuł), Eugenjnsz Neu- 
bauer asyst. (Buczącz), Emil Pollak asyst. (Kołomyja), 
Leon Los asyst. (dyr. ruchu Lwów), Stanisław Ka- 
sprowicz asyst. (Jasło), Edmund Schrenzel inż. asyst. 


| dyr. ruchu Kraków), Stanisław Müller aryst. (Prze- 


myśl), Edward Czichowsky asyst. (Bukaczowce), Zyg- 
munt Rösler asyst. (Kołomyja), Wilhelm Polityński 
asyst. (N. Sącz), Emannel Gordziewicz asyst. (Czort- 
ków), Hipolit Beger asyst. (Kopeczyńce), Roman Sche- 
ringer inż. asystent (Stanisławów), Maurycy Wichsel 
inż. asystent (Stanisławów). 

Urzędnikawi z płacą 600 zł. mianowani: Izrael 
Rapaport aspirant (Nowy Sącz), Herman Meth djur- 
nista (Krechowice). 

Z płacą 500 zł.: Celestyn Szczepański aspirant 
(Oświęcim), Józef Kahane aspirant (Stryj), Franciszek 
Reichard aspir. (Bolechów), Włodzimierz Olkiszewski 
aspir. (dyr ruchu Kraków), Tadeusz Maczyński asp. 
(Usrtzyki), Stanisław Rudo'ff asp. (Lwów), Włodzim. 
Święcicki asp. (Skole), Jan Madej asp. (Limanowa), 
Józef Blaschke asp. (Krosno), Ludwik Maślonka asp. 
(Drohobycz), Andrzej Kuzyk asp (Posada chyrowska), 
Karol Stopiński asp. (Skawina), Michał Peter aspir. 
(Szczerzec), Leon Dobrzański asp. (Lwów), Salomon 
Sabath asp. (Hutna). 

Aspirantami z adjatum 50 zł. miesięcznie mia- 
nowani: Ludwik Tenner djurnista (Czerniowce), Kon- 
stenty Knrczsbiński djet. (Krosno), Stanisław Staczek 
djet. (Skawina), Henryk Trzemeski djet. (Starzowa), 
Wolf Fischler djet, (Mszana dolna), Franciszek Fąfro- 
wicz djet. (Bogoniowice), Bohdan Jakimowicz dicet. 
(Stryj), AdrIf Błotnicki djet. (Chedorów). . 

Z niższych urzędników awansowali z płacą 1100 
zl.. Jan Paliszek werkmistrz (Stauisławów) — Z płacą 
1000 zł.: Józef Hmiński werkmistrz (Stanisławów). — 
Z płacą 850 zł.: Jan Zebawski werkmistrz (Stanisła- 
wów), — Z płacą 800 zł.: Mikołaj Wiktorczyk ma- 
szynista (Stryj), Paweł Waldecker maszynista (Siani- 
sławów). — Z płacą 700 zł.: Maksymiljan Komlanz 
werkmistrz (Nowy Sącz), Adolf Jettmar maszynista 
(Czerniowce), Franciszek Swozill werkmistrz (Sapów). 
Z płacą 650 zł: Bruno Kozaczyński (Zagórz), Fer- 
| dynaud Jagła (Dobromil), Ludwik Stangenberg (Sta- 
| nisławów) Józef Musiał (Zagórz), Ignacy Sedlaczek 
(Krościanko), Fryderyk Becker (Czerniowce), Józef 
Weber (Lwów), Jakób Müller (Stanisławów), Karol 
| Tota (N. Sącz). Karol Kopetzky (Żywiec), Franciszek 
| Przybylski (Zagórz), Jan Iżycki (Żywiec), Franciszek 
Jaskołowski (Zagórz), Tadeusz Królicki (Kołomyja), 
| Adolf Tellek (N. Sącz), Władysław Kałuski (Lwów), 
| Ernest Zellner (N. Sącz), Wincenty Ziarkiewicz (Sta- 
| nisławów). (Dok. nast.) 


Z Lubczy nam piszą: 

Dnia 6 b. m. odbyła się u nas majówka dla | 
dzieci szkolnych. Dzieci świątecznie przybrane a oso- 
bliwie dziewczęta w znacznej liczbie po krakowsku, 
wyruszyły z budynku szkolnego pod przewodnictwem 
swego nauczyciela i udały się poprzedzone muzyką 
do plebańskiego ogrodu, gdzie się rozpoczęły zabawy 
stósowne dla dzieci, przegradzane tańcami i śpiewa- ! 
mi na 4 głosy. W czasie tym dzieci hojnie zostały 
uraczone do czego przeważnie przyczyniła się miej- 
scowa dziedziczka p. lsleonora Broniewska, a dobroć 
tej zacnej pani zwiększyła przywiązanie miejscowego 
luda do dworu. Również podnieść wypada, że p. | 
| Broniewska odstąpiła przeszło 1'/ morga - grantu 
pod przystępnemi warunkami na rzecz tutejszej szkoły | 


| 


| czyn jsk najliczniejszych naśladowców znalazł, a de- 
| wiza nasza z polską szłachtą polski lud, niech nam 
zawszę przewodniczy. 


{co jest tem cenniejsze, ik u nas nawet za drogie | 
pieniądze gruntu nabyć od kogo innego nie można į 
i było. | 
| Daj Boże, żeby ten prawdziwie obywatelski | 

| 


Z Przemyśla nam piszą: | 
„Przy dawniejszym trakcie lwowskim a dzisiej- | 


'szej ulicy Mickiewicza mamy w naszem mieście od 
j35 lat nie używany cmentarz. Opuszczony, pozbawio- | 
| ny wszelkiej opieki stał się miejscem schadzek i niej 
| dających się bez zarumienieuia wypowiedzieć wieczor- | 
nych orgji dla niższych warstw naszej ludności. Na, 
domiar nieszczęścia postanowiono cmentarz zamienić | 
| na ogród publiczny a zbywający kawałek gruntu od- i 
przedać żydom pod magazyn. Bracia mojżesz. wy- | 
| znania wzięli się raźno do pracy — i oto robotnicy | 
| rozwalają jeszcze zupełnie dobrze utrzymane pomniki 
rozbierają murowane groby, wydobywają z nadgni- 
| łych trumien szkielety, przybrane w ornaty i reszt- | 
|ki mundurów, następnie łopatami i rydlami kruszą | 
'je na proch, by wrzucić do wspólnego dołu. Co się 
| przy tem dzicje przykro opisać. Robotnicy pozbawie- ; 
ni wszelkiej inteligenejj wśród przekleństw i bez- | 
|wstydnych obrażających uszy dowcipów rzucają na | 
| siebie kośćmi nieboszczyków, robiąc nad niemi rozma- į 
ite nieprzyzwoite uwagi Twierdzą również wśród | 
śmiechu i dowcipów ze stojąca tamże kaplica na nic | 
się już nie przyda chyba na szynk dla jakiego żyda. | 
Nie chcę dalej i dokładniej jeszcze rozpisywać się | 
nd prostactwem robotników i ich pracodawców, lecz į 
| mimowoli jedno muszę postawić pytanie. Czy sza- | 
'nowna rada miasta Przemyśla a względnie jej człon- 
| kowie są już tak dalece pozbawieni wszelkich wznio- ` 
ślejszych uczuć iż dają szczątki drogich im ojców, 
matek i dzieci nie dawno bo może przed 35-ciu la- 
ty zgasłych, na pastwę i bezczestwienie brutalnych 
żartów? Powtóre, czy wolno choćby nawet radzie 
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rRZEGLĄD z dnia 15 lipca 1890. 


miasta bezkarnie rozwalać doskonale utrzymane pom- 
niki i murowane groby, którc jako własność prywa- 
tna mają stać aż do rozsyparia się w gruzy? Wresz- 
cie czy wolno świetnej radzie miasta w sprawie je- 
dnogłośnie (prócz jednego żyda) działać wbrew pu- 
blicznej opinji i urządzać ogrody i miejsca zabaw 
tam, gdzie każda piędź ziemi, to grób jakiej drogiej 
niezapomnianej jeszcze istoty i wywoływać w ten 
sposób niechęć i rozgoryczenie we wszystkich warst- 
wach miasta 

Dziwić się tylko należy że duchowieństwo obu 
obrządków, które własną ręką poświęciło tę ziemię 
w której wnętrzu spoczywają zwłoki wielu biskupów 
i prałatów i t. d. wcale się mie mięsza do tej 
przykrej sprawy. Przypuszczamy jednak, że nie wie 
dotychczas o tej smutnej gospodarce i Że dowie- 
dziawszy się obecnie, zechce przyłożyć wszelkich 
starań by przeszkodzić świętokradztwu i uspokoić 
rozjątrzone umysły ludu“. 


Korespondencja Redakcji. P Korczak w Tar- 
nopolu Różnica, jaką podaje zacytowany przez pana 
autor co do „prostego szlachectwa“ i „starego szla- 
chectwa*, nie istniała w Polsce ani dawniej, ani 
teraz, Szlachectwo polskie nie ma różnie takich, jak 
n. p. austrjackie. W Austrji jest szlachta mająca 
prawo używać tylko „von* przed swem nazwiskiem, 
dalej „Edler von“ a wreszcie „Ritter von“. 
miast każdy polski szlachcic mogący się wylegitymo- 


wać z szl.chectwa swego i uzyskawszy zatwierdzenie | 


szlachectwa, jest „Ritter von“. 

Stanowi rycerskiemu wogóle z wylegitymowanej 
szlachty pochodzącemu, przysłuła w Austrji upra- 
wnienie korzystania ze stypendjów szlacheckich, uzy- 
skanie micjse funduszowych w akademjach cywilnych 
i wojskowych i używania w niemieckiem tytułu „Rit- 
ter von“. 

Kto nie jest w aktach byłych stanów galicyj 
skich wykazany jako szlachcic polski a jest obywa- 
telem austrjackim i pragnie figurować w spisie szlach- 
ty — musi wykazać oryginałnemi dokumentami, iż 
w herałdji królestwa Polskiego (obecnie wraz z ar- 
chiwum do Petershurga przeniesionej) zapisany jest 
jako szlachcic — poczem szlachectwo jego Najjaś- 
niejszy Pan potwierdza. 


|—— m 


Literatura i Sztuka. 


Z teatru. W sobotę i wezoraj (w niedzielę) sala 
teatralna była formalnie przepełniona pablicznością 
na wysiępach p. Gustawa Fiszera, 

. Znakomity artysta przedstawiał znane swoje 
„sylwetki“. W każdej niemal po'rzeba było podziwiać 
zarówno świetny obsernacyjny talent autora, jak mi- 
strzowskie wykonanie na scenie. Typy żydowskie, jak 
np. handełesa trudniącego się fachowo przeprowadza- 
niem licytacjj, są tak znakomicie opracowane, że 
można je śmiało nazwać arcyd:iełami. 6) 


* 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 12 lipca. 

(Z) Wbrew nio bardzo pomyślnym dla 
sfar finansowych wiadomościom o przychyłeniu 
się senatu Stanów półnotnej Ameryki do bilu 
wprowadzającego podwójną walutę i o znacznym 
ubytku złota w banku londylskim, zkąd odchodzi 
ono w ogromnych ilościach do południowej Ame- 
ryki, gdzie dotąd przesilenia ekonomicznego nie 
zażegnano i wbrew nawet słabym notowaniom ber 
lińskim, targ nasz, zasilany cbficie gotówką gzu 
kejącą umieszczenia, dzień wczorajszy miał niezły 
z stałą tendencją zwyżkową. Kierunex ten utrzy- 
mal się również dzisiaj, więc chociaż nie poszły 
ku zwyżce wszystkie akcja bankowe i transpor- 
towe, to jednak najznaczniejsza ich cześć, jak su- 
strjackie Kredyty, Acgłosy i Linderbanki, zam- 
knęły ubiegły tydzień kursami prawie równemi 
zeszłotygodniowym, zaś walory przemysłowa, po- 
mimo powtórnego i wielkiego spadku węgierskich 
Waffenów, dążące w górę tak dziś jgk wczoraj, odzy- 
skały prawie ten poziom kursowy, z którym roz- 
poczęły ubiegły tydzień. Ohox tych efeztów naj- 
silniej szły dziś w górę koleje wywozowe, węgier- 
skie i czeskie, oraz reaty, a ruch ten wzmagał 
się w miarę coraz pomyślniejszych sprawozdań o 
żniwach i coraz zwiększonego prawdopodobieństwa, 
że tegoroczny bilans handlowy Austrji będzie po- 
myś!nym. 

Wiadomości z Galicji o klęskach grads- 
wych na Fodolu powstrzymały rozwój kursowy 
waszych kołei, chociaż świat handlowy nie wątpi, 
że i u was handel wywozowy poprawi się w roku 
bieżącym, a przeważnie wasza pszenica potrzebo- 
mać będzie odbytu po za granicami monarchji. 
Walvty i dewizy, które wczoraj stały uiezmie- 
nione. dziś rozpoczęły odwrót. 

Rubie mimo amerykańskiego silber-billu nie 


(szły ku zwyżce. 


Oto netowania z piątku i soboty: 


kredyt. austrj. 308:— — 30325 
»  węgierz.  343:— — 34250 
angiobanki 15395 154 90 
uniony 293750 — 23775 
bankvereiny 11970 — 12020 
länderbanki 229— -— 22925 
ludwiki 19950 — 19950 
czerniowieckie 229— —  229— 
renta papier, 88:35 — 8845 
„ srebrna B= ==, Big = 
anstrj. złota 10930 -- 10950 
„ papier. 101.35 — 101745 
węgier. złota 101:80 — 10220 
„ Papier. 9890 — gy 
ruble 1:34" — WSE 
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felegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 14 lipca. Doniesienie, że xolej pół- 
rocna przedłożyła minietorstsu handlu projekt 
budowy nowej kolei lokalnej między Kalwarją a 
Bochnią jest zupełnie nieuzasadnionem. Hr. Taaffe 
z Ellischau przybył do Karlshadn. 

Polit. Corresp. upewniają na podstawie po- 
ważnych źródeł bułgerskiea, Że wszystkie pog!o- 
aki, jskoby książę bułgarski nosił gie z myślą 
zrzekuięcia się tronu, jsk również wieści o zama- 
chu na Stambułowa, są dowolnymi wymysłami. 

Berlin 14 lipca. Na pożegnalnym bankiecie 
strzeleckim odczytano pismo nadburmistrza Forc- 
kenbeckha, który nie mogąc być obecnym dla ko- 
niecznych przeszkód, w tan przynajmniej sposób 
chciał wyrazić nadzieję. że narody mająte swych 
przedstawicieli w założonych związkach strzele- 
ckich znajdą coraz to większe umocnienie i we- 
wnętrzną siłe. 

Zebranie wznioslo potem gromki okrzyk 
„Hoch* na cześć wszystkich przyjaźnią dla Nie- 
miec usposobionych książąt krwi niemieckiej. 

Dr. Waniczek z Wiednia dziękował w imie- 


"niu Austrji, Szavoszt zaś w imieniu Węgier Berti- 


nowi i wszystkim  przyczyniającym się do urzą- 
dzenia i uświetnienia uroczystości. Przewodniczą- 


Nato- | 


iey tejże Diersch zakończył życzeniem rychłego zo- 
baczenia się znowu. 

Puhar z daru cesarza wygrał budowniczy 
Musch z Meranu. 

Waszyngton 14 iipca. Izba posłów przyjęła 
wczoraj 122 głosami przeciw 90 przedłożenie o 
srebrze wedi» wcic ku mięszarnej komisji. złożonej 
z członków obu izb. ; 

Belgrad 14 lipca. Dziś pojawił się pierwszy 
nuwer dziennika Video, a 8 ronnictwo po:tęjowe 
oświadcza w nim, iż wstępuje w akcję polityczną. 

Dziennisi donoszą, ża Milan uda się z mło- 
dym królem, po zdaniu przezeń sgzaminów rotz- 
nyeh, na dłuższy pobyt do obozu wojskowego w 
Marawie. Rzeka Mura wezbrała. Woda w niej do- 
sięgła tak wyrokicgo atanu, jakiego nie miała od 
roku 1882. Ogrody i poła s spustoszone a ko- 
munivacja na gościńcach przerwana 

Madryt 14 lipa. Sytuacja ranitarna w Wa- 
lencji nia zmieniła sie Obiega tu pogłoska, że 
w mieście portugalskiem Waleneji także wybuchła 
cholera. 

. _ Rząd angielski przyjął przychylnie nomina- 
cję Le Igie:iass ambasadorem hiszpańskim w Lon- 
dinie. 

Bukareszt 14 lipca. Poseł grecki Paprigo- 
pulo wręczył wczoraj w obecności ministra spraw 
zagra: icznych swe listy uwierzytelniajace królowi 
w zamku Sinaja. Przy tej sposobności wymienił 
król z posłem kilka serdecznych słów. 

Medjolan 14 lipca. Nieprawdziwe są donie- 
siania dzienników, ża tylko dom bankowy Bleich- 
ródera odstąpił od rokowań w sprawie zało- 
żenia banka „Credito fondiario“. 

Karisbad 14 lipca. Hr. Foras, ochmistrz ks 
bułgarskiego udał się dziś na dwumiesięczny ur- 
lop do Sabaudji. 

Sofja 14 lipca. Ayence balcanique podnosi, 
że w ostatnich czazech z kilku miast państw są- 
siadając ch z Bułgarja rozsz:rzane bywają systa- 
matycznie wręcz fałszywe wieści, mająse na celu 
zaniapokojanie albo podburzanie ludnoś: bul- 
garskiej. 
| Vossewangen 14 lipa. Cesarz odjechał z 
I 


Eude przez Vossewangen i Stalhsim do Gadwzn- 
gm. W Gudwangen czeka nań okręt „Ilchenzol- 
lern“, który go zawiezie do Falaide. 

Walencja 14 lipca. Wezoraj zachorowało w 
|pro*ircji Walencji jedenaście osób, w mieście 
| Walencji nikt nie z:chorował. 

Konstantynopol 14 lipca. W skłsdzia mate- 
rjałów buliulcowych w Stambula wybuchł wego- 


„raj wielki pożar, który wkrótce objął inne 
,składy i dziewięćzet domów. Wiatr utrudnia ra- 
LE 

I Nowy York 14 lipea. Ogłoszony wczoraj 


| przez dziennizi list prezydenta Harrisona do rol- 
nirów Pensylwanji, w którym prozydent oświad- 
| eza się za tsryfą ceł protekeyjnych, był sfabry- 
ko»any. 

| Lauterberg 14 lipca. Astmatyczne dolegii 
(wości u Wissmanna u:tępujs. netomiat wystepuja 
silne reumatyczne objawy. których pewcdem jeet 
|zaatasowanie nerwów. Stan chorego nie jest nie- 
,bezpieczsy, leez wy saga zupełnego spokoju przez 
czas dłuższy. 

„, Buenos Ayres 14 lipca. Izba przyjęła wczo- 
iraj przedłożenie, * upoważniające rząd do emisji 
[nct w sumie 100 miljonów dolarów. 
| Rzym 14 lipca. Opinione donosi, że w Ho- 
| deida, nad morzem Czarnem, skonstatowane wśród 
i pitników indyjskich żitka napadów cholerycznych. 
| Dyrekcja wydziału zdrowia przy ministerstwie 
| apran wewnętrznych wystosowała do moczretw, 
i które podpisały układ paryski z r. 1852, pismo 
(dziękczynne za ulepszenie miedzynarodo *ej rady 
ganit:rnej dla krajów jak Indje i Kochinchiny, 
gdzie cholera jest nagminrą. 

Belgrad 15 lipca. Dzisiaj zamianowano je- 
neralnego konsula serbskiego w Budapeszcie Stei- 
ca ajentem dyplomatycznym w Sofji, a konsula 
w Sałonice Cbristicza jeneralnym konsulem w Bu- 
dapeszcie. 

Karlsbad 14 iipca. Książę Ernest Kobursko- 
Gotajski odjechał wczoraj do Lincu a nie do Wie- 
! dnia. jak to mylnie doniesiono. Książę Ferdynand 
odprowadził go do Budweisu. Odwiedziny księ- 
cia Ernestą miały wyłącznie prywatny charakter, 
s nie mialy żadnego polityrznego celu. 

Przybył tataj ochmistrz dworu br. Foras. 
| Stanowisko jego wyklucza przypuszczenie, iż on 
tu przybył w jakie; misji politycznej. 

Bozen 14 lipra. Szutkiem dwadriowych gwal- 
tcwnych deszczów wezbrzła Adyga i jej poboczne 
rzeki. Koło Branzoil przerwana jest grobla, a 

| woda płynie w weranku do Auer. Komunikacja 

kolejowa w obu kierunkach przerwana. Most koło 
|Atewang zerwany. Starosta z Bozen wraz z 80 
trzelezmi eesarstimi udał się do Branzotl celem 
niesienia pomocy. Koło Nenmarktu także przer- 
wana jeet grobla. 

Werona 14 lipea. Adyga wzbiera. Ulice nis- 
ko położone zalane są wodą. Zabezpieczenia brze- 
gów s4 mocno uszkodzone. Wiadomości z Tyrolu 
brzmią już bardziej uspokajająco. 


madestana: 
Potrzebna jest bona francuzka do małych 
dzieci na wyjazd za granicę. — Zgłaszać się 
na ulicę Sykstuską l. 45. 


Poszukuje się dwóch wykwalifikowanych 
chmielarzy na wyjazd do pałudniowej Rosji 
Wymaga się dobrych świadectw, które należy 
;rzedłożyć w odpisie lub streszczeniu. Na oferty 
nie uwzględnione odpowiadać się nie będzie. 
Zgłaszać się należy do Administracji Przeglądu 
pod adresem „Chmielarze*. 


5, listy zastawne 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego gal. 


wylosowane i płatne 31 grudnia 1890 


płace po najwyższych cenach. 


August Schellenberg 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
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Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. Prenu- 
merata roczna na prowincje złr. 1'80. 


FRL >  ZRĄ 


| 
Dr. Jan Rosner 


b asystent kliniki położn. ginek Uniw. Jagiell. 
ardynuje jak zwykłe podczas sezonu kąpielo- 
wego w Frauzensbadzie (Steinhaus). 

727 10—14 


i 


i Kancelarja 
adwokata 


Pawła Simonowicza 
we Lwowie, przy ul. Sykstuskiej l. 19 II piętro. 
` 1016 4—1 
| m xa KiW NW USE CUN Ar 
Przyjeshali do Lwowa 
14 lipca 1830 


„HOTEL ANGIELSKI. J. Turku}? z Znibrod. 
W. Zelazowski z Rudek, A. Reindl z Wolicy. J. 
Bielowski ze Słobody. B. Korol z Woli sokołowej. 
J. Blahenka z Wiednia. E. Nikorowicz z Ul- 
wowku 

HOTEL GEORGA. T. Kielanowska z Ko- 
złowa. A. hr. Męciński z Dukli. A. Mysłowski z 
Koropca. F. Kulczycki z Krzeszowic. K, Petrowicz 
i J. Uleniecki z Wołostkowa. F. Müller z 
Wiednia. 
l Oo S DEDS o OWASUN? vr? E E 


Z zbożowych targów. 


12 lipca | Lwów | Tarnopol | loczek. | Jarosław 
tlg | 
'| Pszenica 7,——7.75/7.>——?7.78 —8—| 8.——8.%5 
Żyto 6.——6.50,6.——6.50/6. ——6.50| 6.70—7.— 
|| Jeczmień 6.——7.50,/6.——7.50/6.——7.50| 6.50—7.75 
Owies 1.——7,50—.— .—|[6,46 7.—| 6.80—7.20) 
|| Groch 6.— 12.—|6.— 10.—/6.— 10.50) 6.— 11.— 
|| Wyka 6.— 7.—|7.50—9.—|[8.——-9,—| 8,— 9.50 
|| Rzepak 15.—16.70/15.—16 25/15.—15, —]| 15.5016.75 
|| Chmiel |= — —— 1 
| Konie. czer, |52.—46 —|80, —45.—|28.—40.—| 82.—45.— 
| | Konie. biała (SA pca] A 
i | Okowita 9.75 10.25[—, -——|————| ———.— 
| wszystko (z wyjątkiem chmielu) za 100 kil: netto bex 
| worka. 
| Ceny tylko nominalne. 
OOOO 
Telegram giełdowy. 

Wiedeń dnia 14 lipca godz. 1. min. 40. 
Akcje kredyt. 303 35 Węg. kolej półn. 
Alpiny 95,90 wschodn. 96 50 
Kredyty węg. 343 — Wiedeńskie łosy 
Anglobanki 154 60 kom. 147 — 
Uniony 238 25 Akcje tyton. 11725 
Ludwiki 139 75 Gal.obl.indem. 104 50 
Nordbany 278 50 Elbethale 23225 
Lombardy 37 50 Landerbanki 229.25 
Losy tnreckie  36,— Renta zł. węg. 102:20 
Staatsbahny 237 — Bankvereiny 120.50 
Czerniowieckie 229 — Renta węg. pap 9992 

Ruble 1:5 — 


Usposobienie silne. 
EET — EEEE PO AOR 


Lwów. Z Izby handlowej 14 lipca 1890 
1. Akcje za sztukę, 


bez kuponu bieżacego płaca  żadaja 

bez dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Lud.,200 zł. w, s. 198 50 201 — 
„ lwow.-czer-jass. 200 zł w. a. 228 50 231 — 
Banku hip. . galic. 200 zł. w. a. 293 50 296 50 
„ kredyt. galic. 200 zł. w. a. — — 216 — 


Listy qastawne za 100 3tr. 
Banku hipot. 41/,"/,wa. los. w 50 lat. 98:50 —— 


Banku hyp. galic. 5%% n n»n 40 „101 40 102 10 
Banku hyp. galic. 5%, z 10%, pr. 107 25 107 95 
Banku krajowego 4'/4/, wa. 99 -- 99 '0 
Tow. kred. galic. 5 „ „ 100 65 101 35 
e 5 n dy n nieokr. 98 30 „Ua 
- - n By  „losw371. 100 65 10: 35 
"aj ab M), — , „Ali, 280 BU) OBR 
A Z > hlo n „21. 100 10 100880 
e S m A n nn56 „ 95 — 95 70 
3. Listy dłużne za 100 ztr. 

G. Z. kr. wł. (daw.6*/,) 3%, wlikw. 57 — 60 — 
winem an (daw. 50/0) 2/4 "lo a a mo 
4. Obligi za 100 zėr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 104 20 104 90 
Galic. fund. propinacyjnego 4%, » 92 70 93 40 
Kom. banku kraj. 5 pro. w.a. I em. 100 75 — — 
Pożyczka kraj. zr 18786 pro. w.a. 104 50 — — 

5 "TM assadUĄ n 98 40 99 10 
SE SWE 
Losy miasta Krakowa 22 26.24] 25 
5 „ Stanisławowa 26 50 30 — 
6. Monety 
Dukat holenderski 548 5.56 
Dukat cesarski 552 5.60 
Napolecudor 926 9338 
Półimperjał ro yjski 9.60 — 
Rubel rosyjski srebrny ak 1.32 1.42 
Ą „ papierowy TEST IROTA 
100 marek niemieckich 5710 5750 
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Pociągi kolejowe. 
Podług zegara łwowskiego (Od 1 czerwca 1890) 


lał 
kurjer 


Puoląk 
osobowy 


„| Pocmei 
| 


D y e 
838 


Poełąg 
jeszau 


m mię 


Do Lwowa przychodzą : 


Z Krakowa z'o ga « « 
Z Podwołoczysk . . « « . 
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Ze Suchy, Chyrowa, Stryja, Hu- 
siatyna i Stanisławowa . . 
Z Budapesztu, Munkacza, Ła- 
wocznego, Stróżego, Chyro- 
wa, Stryja, Husiatyna i Sta- 
nisławowa . . « « » . 
Z Suczawy Czerniow.i Stanisł. 
Z Bukaresztu „Jass, Czerniowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa . 
Z, Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa . 
Z Rełzca (Tomaszowa) . 
Z Bełzca tylko we wtorki i 


< josobowy 


|= 
QD 


ponp 


8:50 


$) Pociąg 
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© 
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piątki 


Ze Lwowa odchodzą: 


Do Krakowa. . . . . 
Do Podwołoczysk . . . , . 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 
Ławocznego, Munkacza, Bu- 
dapesztu, Stanisławowa i 
Husiatyna » © AAS 
Do Stryja, Chyrowa i Suchy . 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, La 
wocznego, Munkacza, Buda- 
pesztu, Stanisł. i Hasiatyna 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass, Bukaresztu i Husiatyna 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass i Bukaresztu . - : 
Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Czarniowiec i Suczawy , 
Do Bełzca (Tomaszowa) 
tylko w piatki , 
tylko we wtorki 


2:28 8:30 
411 950) 
422 10'15 


9'16 


8:03 
229 
443) 


n 
n 


n 
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Uwaga: Godziny podkreślone linijka oznaczają pore 
nocną od godziny Gtej wieczorem do 5 godz. 69 m, rano. 


GORZKA NAGRODA. 


Mrs. ARGLES. 


Przekład z ang, N. Krzyżanowskiej. 


(Diąg dalszy.; 


Kto zostanie zawezwanym teraz? Ach, gdyby 
też wywołano go — myślał Wincenty Castelnau— 
gdyby badano i pytano go o Vilnę, ileż przy- 
krości mógłby jej oszczędzić! Siostra miłosierdzia 
czuła jednak, iż aa nią przychodzi kolej, i ze 
stłumionym oddechem czekała brzmienia własne- 
go nazwiska. Cisza krótko trwała, dla niej wszakże 
minuty te wiekiem się wydały. Czuła ciekawość 
i oczekiwanie, do najwyższego naprężone stopnia, 
słyszała szelest kartek, przewracanych przez re- 
porterów, aż wreszcie zabrzmiało wezwanie ; 

— Miss Vilna Lascelles. 
a XVII. 

Vilna podniosła się bez najmniejszego wa- 
hania. Wyprostowana, zwróciła po raz pierwszy 
oczy na Wincentego Castelnana, a źrenice ich 
spotkały się na chwilę. Byłto promienny błysk 
tylko, jedno przelotne, krótkie wejrzenie, jakby 
złączenie dusz na mgnienie błyskawicy: potęga 
jego wszakże nową siłą natchnęła wysmukłą po- 
stać dziewczęcia. W męczarni moralnej, jaką 
miała przenieść, jedno to spojrzenie, niewypowie- 
dzianem uczuciem jaśniejące, potrafiło jej dodać 
mocy i otuchy. 

Zajęła wskazane miejsce, a drobne, zbielałe 
jej usta powtórzyły przysięgę głosem tak czystym, 
poważnym i czci pełnym, jak gdyby słowa te u- 
roczyste nie były dla niej czczą, tylko prawną 
tormułką. 

Strój jej, na pół zakonny, wywarł na razie 
pewne niezadowolnienie wśród publiczności ; więk- 


| boju ? 


knością i wdziękiem pełnym godności, by krzyż i 
welon nieprzychylnie wpłynąć na nią miały. 


PRZEGLĄD z dnia 15 lipca 1890. 


— Zechciej mi powiedzieć, miss Lascelles, czy 
pułkownik Wincenty Castelnau znajdował się kiedy 


— Wsząk należysz pani, miss Lascelles — za- | pomiędzy rannymi w szpitalu, i czy w twoim od- 


które-to siostry obrały za cel pielęgnowanie cho- 
rych ? 

— Jeżeli się nie mylę, ustawy wasze nie na- 
kazują ślubu panieństwa ? 

— Wstępując do Zakładu, zobowiązujemy się 
nie wychodzić za mąż przez trzy lata. Później 
już mamy prawo według własnego postąpić prze- 
konania. 

— Jak dawno jesteś pani członkiem stowa- 
rzyszenia ? 

— Sześć lat. 

— Stałaś pani przed dwoma laty na czele 
sióstr miłosierdzia, wysłanych do Afryki ? 

k 


ak. 
— Wezak wyjazd ten był dobrowolnym ? 

— Nieinaczej. 

— Ile pań zdecydowało się wyjechać na plac 


— Trzy tylko. 

— Do jakiego lazaretu przeznaczono panią ? 

— Do szpitala w Vensdorp. Miałam oddany 
zobie oddział główny; dwie zaś pozostała szą- 
rytki były pod mojemi rozkazami. 

— (zy obok ogólnego nadzoru, musiałaś pani 
jeszcze zajmować się sama pielęgnowaniem cho- 
rych ? 

— Rzecz prosta. W obee ogólnego braku rąk, 
każda z nas starała się pracować ciężko i robić 
wszystko, czego tylko od niej zażądano. Nie było 
nas zbyt wiele. 

— Wiem o tem. A teraz, miss Lascelles — 
tu głos przewodniczącego zawahał się nieco — 
zmuszony jestem zadać pani kilka drażliwych, 
przykrych może, leez nieodzownych zapytań 

Czarno ubrana kobieta nie drgnęła nawet. 
Wielkie jej źrenice nie poruszyły się, nie spojrzały 
w prawo, ani w lewo, lica ani jedna kropia krwi 
nie zabarwiła. Wyprostowana, śmiertelnie blada, 
stała ze spuszczonemi rzęsami i białemi dłońmi, 


szość jadnak zbyt była oczarowana klasyczną jej pię- ! zaplecionemi spokojnie. 


Z 
Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 


| ęzął przewodniczący — do Zgromadzenia sióstr | dziele ? 
| Świętej Małgorzaty, na Bloomsbury, w Londynie, 


Podniosła powieki, a patrząc spokojnie na 
pytającego, odparła krótko : 
— Byl. 


— (zy umieszczony został pod wyłączną pani 
opieką ? 

— Tak; na wyrażny rozkaz doktora. Lekarze 
okazywali mi wielkie zanfanie, a pułkownik śmier- 
telnie został raniony. 

— A przedtem nie znałaś pani wcale Wincen- 
tego Castelnaua ? 

Nie. Słyszałam kilkakrotnie jego imię, lecz 
nic więcej. 

— NE wiedziałaś pani więc, że jest żonatym? 

1e. 

Ale później słyszałaś pani o tem ? 
Tak. 


Czy mogę wiedzieć kiedy? 
Gdy mi sam to powiedział 

— Wszak, rozdzieiony z żoną przez lak kilka, 
miał się za wolnego? Mniemał nawet, jak sądzę, 
iż mrs. Castelnau nie żyje? 

— Mówił mi to w rzeczy samej. 

— A teraz zechciej mi powiedzieć, miss Las- 
celles — tu przewodniczący pochylił się na przód, 
patrząc badawczo w oczy pięknej kobiety — ze- 
cheiej mi powiedzieć, czy stosunek między tobą 
a pułkowniziem Castelnau nie przybrał czasem 
czulszych nad zwykłą przyjaźń pozorów? Czy, 
krótko mówiąc, nie kochał on się w pani, nie 
był czemś więcej dla ciebie? Nie potrzebują do- 
dawać tu chyba, iż nie używam tego wyrazu w 
znaczeniu ubliżającem. 

Krwawa purpura oblała na chwilę lica i 
czoło Vilny. Była tylko kobietą, ani więc siła 
woli, ani panowanie nad sobą, nie mogę po- 
wstrzymać rumieńca sromu niewieściego, jaki na 
pytanie podobne, w obee tysiąca obcych osób za- 
dane, pokrył blade dotąd jej oblicze. Zawahała 
się i milezała chwilę; potem jednak cichą, lecz 
wyraźną dała odpowiedeż : 

Tak; pułkownik Castelnau prosił o moją 


rękę. 


szyte z wełniannego i jedwabnego atłasu, Materace 
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l KUCHARKA POLSKA“ NA SEZON KĄPIELOWY i Oliwę do maszyn „RAGOSINE 
vb) ) połeca 1062 1—5 4 1 h fab a ch 
aawierająca ŚĆ - oba Pa smacznych N MAG AZYN ) t poleca SKI: a dia m 1 44 
a arici 
zebraną przez Florentynę i Wandę wy ACZIRY s a 
Wydanie trzecie Ś SUKIE N MESKICH ; Ludwika Winiarza we Lwowie, Teatralna 16 
Część Bera właśnie pk W prasę i jest, znęcanie ę c 7 4 
pomnożona. — ejmuja: Ogólne. rady a kucharek — ) , p r g X 
O zast iu: ia — w kuchni. O krajaniu mięsa, ptact 5 
A yli = Wazellie zupy i sosy. = Przyrządzanie. wołowiny. — $ Józek Maciulskiego | J la 25 klg. — Mniejsze ilości nabyć można u p. Piotra Miączyńskiego we Lwowie. 
rzyrz na = Pa 3 g : = 
E rm a aa MO Bzyaii e we Lwowie, u fegrana L T EE 
Mączna i jajeczne potrawy. Cena 50 ct. 4 


Część druga obejmuje: O przyrządzaniu ptactwa do- G 


mowego i A arabin Zwierzyna i ptactwo A Legu- 

miny i budenie. O przyrządzaniu ryb. Potrawy zimne. Kompoty i i 

i sałaty. Pasztety i Paszteciki. Marynaty. Wędzenie i przechowa- R na męskie suknie 

nie mięsa. Cena B0 ct, Ni wykonuje takowe w jak 


Praśtyczne przepisy pieczenia ciast świątecznych a 
bab, placków, mazurków i tortów, oraz struali 
chleba, bułek, rogali i zówrye. przysmączków do kawy, herbaty 
lorentynę i Wandę. Nowe pomno- 
Cena 

Doświadczone sekreta smażenia Koniitur i Soków 
ore» robienię kcnserw, kompotów, kremów i galaret owaco- 


wych — zebrane przez Florentyng i Wandę, Wa drugie 
"ZNA 


SF Po przesłaniu za przekazem kwoty 55 centów, za 


a mianowicie, 


i czekolady zebrane przez 
żona wydanie 


znseznie pomnożone) 


tomik, uakutecznia się przesyłkę franco. 
Drukarnia narodowa 


W. MANIECKIE GO 


Lwów — ulica Kopernika liezha 7. 
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EYE ITANE TAN DL hR 


Cena 60 ct. w. a. 


Woda salicylewa 


wyrobu aptekarza 


niszczy nieprzyjemny z ust odór, 


sób użyte dziaiają z pewnym 


kiwonia*t Matico 50 ct. Cena kabzułek z Matico 80 ct. 


SKG” Prosze wyraźnie żądać preperatów z Mat:co Biam*n- 
felda, gdyż tylko co do tych odnoszą sie powyższe wskazówki. 
(Ajencja anonsów „Impressa“ Liwów.) 
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Lwów, dnia 31 stycznia 1890. 


Przedrak nia będzie płaa:ry. 


~ Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Masłowski. 
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Apleka pod Złotym słoniem | 
Henryka Blumenfelda " Lwie. | 


D ureka“ aptekarza Kazimierza Jonasza, znakomity środek dla usunie- 
LL cia magn'ptków, brodawek i innych narośli skórnych. 
Z przyjemnością oświadczyć moge ze środek na nagniotki „Eureka“ i 

leczy radykalnie nagniotki, czego nietylko ja ale moi znajomi doświadczyli. | 


Franciszek Burzyński 
c. k. notarjusz w Bursztynie. 


; wswfelun we Lwowie, niezrównany 
środek przeciw chorobom jamy ust i gsrdła. Woda salicylowa codziennie użyta 
cz pokrzepia i posila dziąsła i nadaje zębom 
właściwy połysk, w chorobach zaś gardła działa jako znakomity mikroorganiz- 
my niszczący srodek, przeto nietylko że uchyla już istniejące ciepienia lecz 
zapobiega zapaleniom, katarom itp. cierpieniom gardła i krtani. Cena 50 ct. wa, 


c i i i i 
Wstrzykiwanie i kabzułki z Matice 
rza Henryk: Rirzmenfelda we Lwowie. Środki te w odpowiedni spo- 
skutkiem przeciw wszelkim chorobom przewodu 
moczowego obojga płci. Znakomity i pewny skutek tychże środków stał się po- 
modem, że wygórowane zostały z kraju prawie wszystkie podobne wyroby za- 
graniczne ce do skutku niepewne a w cenie trzykrotnie droższe. Cena wstrzy- 


BANK KREDYTOWY 


począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 


hsygnaty kasowe 
z 30-:dniowem wypowiedzeniem i 
Asygnaty kasowe 
z 8-dniowem wypowiedzeniem; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
%4'/,/ Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 


począwszy od dnia 1 maja 1890 po 4%, z 30-dnio- 
wyn terminem wypowiedzenia. 


Dyrekcja. 


poleca najtaniej 


najkrótszym czasie. 


50 ct. 
1058 3-5 Poszukuję 


BONY PRANCMZKIEJ 


od 15 sierpnia 
umiejącej ręczne robótki, 
jednej małej panienki. 


© ct. 


4 


i 


ER. WW., Polna, 
poczta Stróże. 


pod godłem 


4 S 


Heuryka B'u- 


A 


2 kc 


a 


wyrobe: 
apteka- 


poleca : 


KAWE 
483 i sprzedaje: 


806_60-7 


dla 


Doświadozoóne sekreta 
amażenia 


oras robienia 


i galaret owocowych 


zebrane przez 
Florentynę Wandę 
Cena 50 centów; 


W. Maniecki 


475 20 bu ywit ui. Kopernika l 7 


rapier a 


materjały krajowe jak i zagraniczne 


> > > ++ 


Pensja miesięczna 12 złr. 


+ —++nG 


i iwa iv TEEZÓRONN CER" 
Sklad kawy 


ARTURA ROŚCIGKI”E' || zza cze 


we Lwowie Chorążczyzna l. 22. 


w najlepszych gatunkach 


najlepszą H nwe «merykańuką pac. 
1 klg. złr. 2.— 


Szkółka kilimk arska w Oknie 


wyrabia kilimki krajowych wyrobów 
1. małe na podłogę przed łóżka i drzwi 


Na prowincje LA klg. zł. 10—, 


co. 
KAWA PALONA pół kilo złr. 1:20. 
Odbiorcom nad 50 klg. opust, 


Nie mam wcale tych gatunków ka- 
które inni pod nazwą mojego go- 
ogłaszają. 


!'Wydanie trzecie znacznie 


pomnożone! 


$ KONFITUR i SOKÓW 


* konserw, kompotów, kremów 


Drukarnia narodowa 


07-00-46 4-40) 


jąkoteż 
a myśliw5 


row *". 
Š poleca nieza wodo 
A p a 


] 
„| 
| 


| 


zakładów 1 


szerokośct: 6% ctm. 
długości: 1 m. 28 ctm. 


łóżek, sof itd. 


długości 1 m. 92 ctm. 


+ 
+ 


M 


fabrysi Braci Fijulkowskich w Białej, 


Handel F. 


p o J 


Zegary na wieże k 
jak również zegary do szkół, kasarń, fa- 
bryk i do innych publicznych budynków, 
dworców kolejowych z wy: 
kończeniem rzetelnem, ze zastosowaniem 
wszystkich ulepszeń i nowości dostarcza 
617 10—12 po cenie najtańszej 


Dla kościołów i gmin na raty według umowy. 
Genniki natychmiast darmo i opłatnie. 


Warstat mechaniczny i zegarów wieżowych 


Richarda Liebinga 
Speising bei Wien, 


l w cenie po zir. 8 
2. większe na ścianę ponad łóżka tudzież do przykrywania 


szerokości: 1 m. 24 ctm.: 


3. portyery do okien i drzwi według porozumienia 


Barwy trwałe — Wyrób sumienny. 
Kilimy te są na obie strony do użycia, dają się czyścić i prać. 


Każdy z nich przetrwa 10 dywaników strzyżonych 


i jest prawie nie do zniszczenia. 
Zamówienia przyjmuje 


Zarząd dóbr Wladyslawa 
Gkno poczta Grzymałów. 


Publiczność zaczęła spoglądać porozumie- | dniarką! Zapał publiczności jednak nie udzielał 
wawczo na, siebie, poczem oczy wszystkich zwró- | się panu Dunthorpe, który zdawał się nie wierzyć 


ciły się ku wysmukłej postaci Wincentego Castel- 
nau; w poważnych rysach jego wszakże żadne się 
nie zdradzały uczucia. Zaciekawienie ogólne do- 
szło w tej chwili do tego stopnia, iż w obec po- 
wstrzymanych oddechów, można było szelest mu- 
chy posżyszeć. 

Mr. Langley ciągnął tymczasem dalej: 

— Czy pozyskał przychylną odpowiedź ? 

— Tak. 

Na ustach prawnika i wielu zebranych mi- 
mowolny zaigrał uśmiech. Piękny i miljonowy, 
Wincenty Castelnau niełatwo, jak sądzono, mógłby 
Bię spotkać z odkoszem. 

— Jakże postąpiłaś pani, odkrywszy, że mrs. 
Castelnau żyje ? 

— Nie potrzebowałam odkrywać wcale — od- 
parła z błyskiem oburzenia w oczach. — Pułko- 
wnik Castelnau, po sprawdzeniu, że żona jego 
nie utonęła, sam pierwszy napisał i natychmiast 
zawiadomił mnie o tem. 

Obrona honoru narzeczonego, gorącym zo- 
stała przyjęta oklaskiem. Hołd ten przykrość 
sprawił Vilnie, a jednak nie mogła pozwolić na 
poduszczenie, ubliżające dla ukochanego. 

Publiczność, skarcona za jawną a niedozwo- 
lona oznakę zadowolnienia, ucichła wreszcie, mr. 
Langley zaś prowadził dalej badanie; 

— A zatem pytanie w innej powtórzę formie. 
Jak postąpiłaś pani, dowiedziawszy się prawdy 
całej ? 

— Zobaczyłam się z pułkownikiem Castelnau 
i uprzedziłam go, iż odtąd nie możemy się ani 
widywać, ani korespondować z sobą. - 

— I dotrzymałaś pani postanowienia ? 

— Dotrzymaliśmy go oboje. Odtąd przez dwa 
lata ani razu nie zobaczyłam się z pułkownikiem 
Castelnau; przez dwa lata ani jednej nie zamieni- 
łam z nim litery. 

— Jakto, do dnia dzisiejszego ? 

— Do chwili zawezwania mnie przez doktora 
iredaie. 

Szmer podziwu przebiegł salę. Nie, ta ide- 
alnie piękna, a tak wysokie poczucie honoru po- 
siadająca kobieta, nie mogła być zwykłą zbro- 


Wysyłki w beczkach oryginalnych około 180 klg. zawartości, — na żądanie także w blaszankach po 


na wieś, 


ścielne 


złr. 105, 1-25, 


Ręczniki 


Hauptstrasse 66. 
z ANKCEGECCHOEK: FA 


ej a= 


l w cenie po zł. 26 


Fedorowicza 


519 


Ja 


KNAUERi 


pod. »Źłotym Lvem.: we Locrowie. 


, Poszukuję miejsca — 
jako bona do dzieci 


lub jako dame de compagnie. 
Władam biegle językiem polskim | ~ 
i niemieckim. 


czysto niciane 
sztuka 23%, metr. długie 
zł. 8:50, 10, 11, 12 
z najlepszej przędzy zł, 12, 13, 14. 
Płótno na prześcieradła, 
165 i 175 ctm. szer. 14'/, metr, 
długie, zł. 13-50, J4, 15, 16, i 
na 6 lub 7 prześcieradeł. 
Chustki do nosa niciane 
tuzin zł. 2:40, 280, 3:40, 4. 
, Serwety stołowe, 
tuzin zł 2'40, 2:80, 3'75, 5'25. 
Obrusy na G osób, 
165, 215. 
Serwetki deseri z frendala. 
tuzin zł. 1:60, 2, 280, 3:60. 
Garnitury kawowe kolor. 
z 6-cioma serwetkami, 
zł. 2, 3, 3:70, 4. 
niciane, 
tuzin zł. 3, 3:30, 4, 4:60. 
SŚcierki płócienne, 
tuzin zł. 2'10, 3, 3:60 


poleca handel 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE. 


Sztuczne zęby: ulica Kopernika 9. 

eE i szczęki z Fortepian Besendórfera koncer- | 
wszelkie reperacje 
sporządza się trwa- 
le i tanio w atelier 
B. Bergera z Wie- 


dnia Lwów ul. Dominikańska 1. 5. 


W interesie zdrowia! 
proszę żądać 


„La Comèts“ 


najlepsze bibułki i tatki cygaretowe 
z wystawy paryskiej z napisem wodnym 
(„Lepie fróres Paris“) zupełnie nie szkodliwe 
1 pud. „La Comóćte* *Y,,, zł. 3 
1000 tutek „La Comete* „ 120 


wyłączny skład 


BRACIA ELSTER 
Lwów, ul. Sykstuską 1. 3. — Filja plac 
Kapitulny 1. 3. 

Kupcom odstępuje się rabat. 


w heroizm podobny, 
najmniej, 

— Miss Lascelles — przerwał pretensjonal- 
nym, pompatycznym głosem — miss Lascelles, 
rądzę, namyśl się pani; pamiętaj, iż zeznajesz 
pod przysięgą! Czy chcesz nam pani powiedzieć, 
iż pułkownik Castelnau nie postarał się zobaczyć 
z tobą przez całe dwa lat. i że nie korespondo- 
waliście nawet wcale? 

W pięknych rysach kobiety wzgardliwe od- 
biło się lekceważenie. 

— Prawda nie potrzebuje być powtarzaną — 
odparła krótko. 

Mr. Dunthorpe zaczerwienił się o tyle, o ile 
burakowata jego cera pozwalała na to. Zaperzony, 
byłby prawdopodobnie coś jeszcze przykrzejszego 
wymyślił, wymowne jednak sykania na gali, 
przekonały go, iż na niebezpieczny grunt wchodzi. 
Zakaszlał się więc, chrząknął, i wspaniałym ru- 
chem ręki wskazał panu Langley, że może pro- 
wadzić badanie dalej. 

Wmięzzanie się to żadnego nie wywarło 
wrażenia. 

— Wszak pani wiedziałaś — podjął tyracza- 
sam prowadzący śledztwo wstępne — iż posia- 
dłości Templemore'skis położene są w pobliżu 
stacji Maldon St. Mary ? 

— Tak jest. 


ze strony mężczyzny przy- 


— A czy nieobcem było pani, że mra, Castel- ` 


nau przebywa tamże obecnie ? 

— Przeciwnie; nic o tem nie słyszałam. 

— I nie domyślałaś się pani nawet, że jedziesz 
do Tempiemore'u ? 

Nie. 

— Przybywazy jednak na miejsca i znalazłszy, 
iż chora, którą masz pani pielęgnować, jast ko- 
bieta stojącą między tobą a szezęściem, dla czego 
nie wyjechałaś zaraz ? 

— Bo pozostanie za obowiązek mój uważałam. 
Gdyby w Templemore znajdowała się inna szą- 
rytka, gdybym zastała tam kogokolwiek z rodziny 
pani Castelnau, być może, iż byłabym natychmiast 
pałac opuściła, samej jednej wszakże, nie mogłam 
przecież porzucać. (C. d n) 


OO aonn TAEDE nra MONA CEES TAR OE 


SYN 
ai 


Cena zł. 2:95, — z kelendarzem zł 375. 
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z urządzeniem ankrowem 


1063 2—3 


Adres: G. K. Centr Bióro Ogło-| z tarczą samoświecącą w nocy 
szeń, Lwów — Kopernika 11. |wysokości 18 ctm., niklowane okładzinki 
|--<"a "lie mmm metalowe 1039 6—6 


Emil Mayer, 


fabryka zegarów. Wiedeń I, Bsuermarki 12. 


. pacc b ET- tE a 01824 
i Już wyszła z druku droszurka 


pod tytułem 


REN Ed 
ZBIOR 
50 praktycznych przepisów 
do sporządzania rozmaitych potraw 
z makaronu 
wydana przez 


fabrykę makaronu włoskiego 
i suchych wyrobów z ciasta 


M. Grzybińskiej i Sp. 


we Lwowie. 


Do nabycia we wszystkich ksiegar- 
niach po 25 ct., z przysyłka poczto- 
wa 30 cnt. 


i Przy zamówieniach na makaron, do 
łącza fabryka egzemplarz bezpłatnie. 


P EaD 4 7 wart > wzm 4 b Joz e I an e b eZ 4 4 <a i 


po 2 centy od wyrazu. 


_ Dr. Jasińskiego, „Rozprawa o wo- 
E |dach mineralnych i zdrojowiskach* 
wyszła już z jruku. Cena 50 et. 


Bilety wizytowe, kariy ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
ficzne wykonuje po nader niskich 
] |cenach zakład artysiyczno litogra- 
— |ficzny A. Przyszlaka we SIEĆ 
948 15-2 


jakoteż i 
towy, zupełnie dobry, jest z po- 
wodu wyjazdu do sprzedania. Wia- 
domość: Lwów, ul Leona Sapie- 
hy l. 25. (dozorca domu ei 


Poszukuję do kupna fa et oni- 
ku damskiego lekkiego, uży- 
wanego, tudzież ratlera ła- 
dnego, czarnego lub białego. — 
Zgłoszenia: Centr. Bióro Ogłoszeń, 
Lwów, Kopernika 11. 1059 2-3 


1044 2-5 


Ekspedytor pocztowy i telegra- 
fista poszukuje umieszczenia. — 
Adres: P. C. Z. poste restante 
Tarnów. 


Rzeczywisty nauczyciel ludowy 
poszukuje lekcji podczas feryj. — 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem : 
Tuczapski, Przewłoczna, poczta So- 
| kołówka Ożydów. 1048 4-3 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak 


is. 
i 
j 
j 
| 
i 
j 
j 
i 
j 
j 
j 


Drobne ogioszenia 


i 


